Warszawa, dnia 4 (16) Maja 1896 r. 


Rok XVI. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. 8, z odnoszeniem do domu, 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 9 


kop. 60, rocznie rs, 10. 


TREŚĆ: POLITYK 
sA przełożył 


P. — ZYCIE 8: 


. P, — Pamiętnik. — Wiązanka krakowska, 


Promienie Krozerowskie. — Tydzień polityczny. — ODCINEK: O ludziac 
SPOŁECZNE: Dla wy 


a LL 

Adres: Zórawia Wr. 34. 

u 

Adminlstracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 da 5. 

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu. 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 


erpanych. — Z powodu śmi 
BADANIA NAUKOWE 


p. Ar 


| Przedpłatę przyjmuj 


raktycznych i niepot 
wi (żrajnerta. Kilka faktów i uwag, 
Na kresach wiedzy (c. d.) 


y Administtacyś Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 


Sprzedaż pojedynczych nnmerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 

— 

zebnych. Garaten aforyzmów nięmie ' 


W. — Medycyna ludowa, 
LITERATURA T SZTUKA: litaratura 
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minister Przylądka, lekceważąc odpowie- | przynieść dowody zmowy, sięgającej đa- 

e p dzialne swoje stanowiska, i domaga się od- | wniejszych joszezo czasów. Skądinąd już 

dania tych dwóch i jeszezo trzeciego, Har- | dowiedziała się publicystyka europejska, 

= Wo TEA. gr visa, pod süd — angielski. Wiedział on | że już w rokn 1894 ówczesny gubornator 


PD oburzający każdego nezciwego 
Aj czlowioka gwalt, jakiego się do- 

A puścili spokulanci angiolscy, osio- 
dleni w rzeczypospolitej boerskiej— padło 
w końcu przeszlego miesiąca światło, któ- 
re nadaje mu postać ohydną. Pod Kru- 
geradorpem d.1 stycznia dostało się w ręce 
awycięzkich Boorów archiwum padręczno 
spiskowców, którzy zamierzyli byli zbrojnie 
opanować Johannosbnrg, ustanowić rząd, 
wyruszyć na Protoryq, rozbić rzeczpospo- 
litą i cały kraj, zagarnąć pod władzę, nie 
swojątylko, nie Przylądka, ale samej Anglii. 
A nie mial to być dar nie spodziewany ani 
dla nioj, ani dla kolonii poładniowo-afr 
kańskiej: Robinson, Rhodos i inni ludzio 
w Capetown rządzący działali w porozn- 
mieniu z najeźdźcami; ich bowiem zale- 
#nošó od rządu centralnego, ciągla wymia- 
na myśli z Londynem — nie dając jeszczo 
pewności, pozwalają jednak postawić do- 
mnicmanio poważno, iż wspólnikiem tych 
Jamesonów, Rhodesów i Whiteów, Boi- 
tów — był sam ministor kolonij, Cham- 
berlain. 

To, co jest już niczawodnie pewnem, 
wystarcza do postawienia uczciwości an- 
gielskiej pod pręgierzom. Kruger już po 
zapadnięciu wyroków na sześódziesięcin 
kilku przestępców — ogłosił część tylko 
owego archiwum — i z tej części już wina 
pierwszorzędnych organów, zażywających 
nieograniczonego zaufunia rządu angiel- 
skiego, wypromionia się w sposób fak 
drazgocący, że nawet zakamienialy w sob- 
kostwie naradowem 7żmes przyznaje fakt 
wspólnictwa Rhodosai Beita, stwierdza 
błąd, jakiego dopuścił się były pierwszy 


o tem wszystkiem dobrzo i przed ogłosze- 
niem doknmontów; ule milczał —— dopóki 
rząd transwalski odkrycie w tajemnicy 
trzymał; teraz dopiero, przyparty bez wyj- 
ścia, ladnje w siebie nowe zasady, nowy 
rozum i sumienie nowe — i dopomina się 
kary na lokkomyślnych, 

Proces Jamosona i towarzyszy, toczący 
się w Londynie, pokazuje, jakąby, mogła 
być ta kara, gdyby joj rzeczywiścio zażą- 
dano od angielskiego sumienia sądowego. 
Mowa Ohamberlaina z dnia 4 b. m. uja- 
wnia cały, niechęć rządu do wejścia na 
drogę sprawiedliwości — która w polity- 
kach praktycznych wogóle nśmiuch tylko 
politowania na asta wywoływać zwykla 
gdy się jej od nich żąda. Sum Rhodo 
usunięty jnż dla przyzwoitości z min 
steryum przylądkowogo, chciał ułatwić 
rządowi logiczne jego zadanie i dohrawol- 
nio usunąć się był gotów i z owej kampa- 
nii południowej, zaopatrzonej w „chartor,* 
tj. przywilej rządowy, i z wszelkich urzę- 
dów politycznych ungielskieh; ale ani p. 
Abercorn, prezes kompanii, ani p. Cham- 
berlain, prezes nrzędu kolonialnogo, ani p. 
Salisbnry, prezes rządu, skwapliwości tej 
za roznmną nie n2nal i pozwolili Kruge- 
rowi doczekać chwili, kiody będzie mógł 
obnażyć niegodziwą zmowę na naj wyższa 
dobro pracowitego ludu boorskiego — na 
jego niepodległość polityczną. 

Zapewne stara się teraz Chamberlain 
o wstrzymanie dalszej publikacyi. Kru- 
ger moża się do żądania przychylić, jeśli 
rząd angielski przestanie wrogo na niego 
nacierać i przygotowywać się do walki, 
na którą Boerowie dziś już odpowiada- 
ją usbrojeniami wojennemi i dążeniem, 
może jeszcze nie zaspokojonem należycie, 
do jak najściślejszego sprzymierzenia się, 
zbratania z rzeczpospolitą Oranje. Dalsze 
dokumenty, jeszeze nie ogłoszone, mają 


Przylądka, sir Loch, doradzał sławetnomu 
komitotowi reformy w Johannesbnrgn u- 
rządzenie wyprawy zbrojnoj. Wykrętna 
jogo tłomaczenio się w [zbio gmin d. 1-go 
maju nikogo przekonać nie mogło, kto 
sam nie był reformorom transwalskim, 
ministrem lnb publicystą angielskim. Za- 
gajony d. 4 b. m, przez Krugoru w Proto- 
ryi Volksraad, niejedon fakt ukrywający 
się jeszcze w ciemności na światło dzien- 
no wyprowadzi. 


Tydzieź polityczny. Włosi dali odsiecz Adigrato- 
wi, ale go opuszczają. Baldissera zgodził się z Rudi- 
nim na linię Marebu jako graniczną: postanowienie 
voztropne. Rudini asprawiedliwil je w Izbied,9 b, m 
Poprzestał na porządku dziennym przyjmującym 
„da wiadomości.* Abiayńczycy z dwóch stron pilnują 
Adigratu. Menelik nie stoi tak daleko, aby im nie 
mógł przyjść z pomocą. Wstrzemi ość Włochów 
ma jesień może się zmienić w apetyt; ale teraz jest 
nakazaną, [rój cze ma swoje wymagania, 

Pomiędzy Stanami Zjednoczońemi a Iliszpanią 
spór na ostre. Tiszpanie schwytali Amerykanów na 
statku „Competidor* wiozących broń, amunicyę 
i zamysły bojowe, i skazali ich na śmierć, Cleveland 
zagroził wojną, jeśli wlos z głowy amerykańskiej 
spadnie. De Lóme w Waszyngtonie stoi na żarze. 
Poslowie wszakże jeszcze nie odwołani. Weyler usu- 
wa się. Canovas w zagajonych ú. 11 b. m. Kortezach 
zapewnia o dobrych stosunkach. Kuba dostanie coś, 
ale pierwej irzeba ją uspokoić. 

Kancierz Iloheniohe zostaje; zostają i Berlepech 
i Bosse, którzy już oddalić się mieli. Sejm cesarstwa 
zabronił umów o terminowe dostawy zboża, psują- 
cych ceny. Izba panów w Prusiech odrzucila prawo 
o pensyach nauczycieli elementarnych. Reforma 
procedury wojskowej długą ma jeszcze przed solą 
drogę. Za to przyśpieszono utworzenie nowych 43 
pułków piechoty z pół batalionów dotychczasowych. 
Rozdzielano je między dywizye po dwa lub pa trzy. 
Koszty utrzymania wzrosną o pensye pulkowników 
i generałów; 8 mil. potrzeba na koszary: sejm opie- 
rać się nie będzie. Obchadzono uroczyście z udzia- 
lem cesarza 95-letnia rocznicę traktatu frankfur- 
ckiego w d. 10 (wlaściwie d. 11-go) maja, 

We Francyi również uzbrojenia na porządku 
dziennym. Artylerya ma być zupełnie zmienioną: 
rząd opracowuje już projekt zapowiedzianej da- 
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wniej zamiany dzisiejszych dzia: na nowe, jakoby 
cudownie strzelające. 

W Anglii ministrowie po dawnemu dużo mówią. 
P. Chamberlain mógłby być kobietą. Mowa jego 
w d. 4 b. m. byla znowu grą w ciuciu-babkę, Chodzi- 
ło o Transvaal, P Salishury jeszcze w kwietniu (29) 
jako prezes ligi piermosnka — powrócił do umy- 
wania rąk „od akeyi w Tureyi nikt go do czynu 
nie upoważnił; cóż mial robić? 

Tarcya nie pyta — robi. Przyrzekła w Sejtunia 
dać gubernatora, wogóle rządzcę, chrześciańskiego: 
dała muzułmanina. Mocarstwa protestują, a Turek 
siedzi. 

Ks. Ferdynand powrócił do stolicy swojej d.9 b. m, 
Powitano go niezmiernie gorąco. Książę ucałowal 
rękę metropolity. „Szumi Maryca” wstrząsala du- 
sze. Dawno już takiej nie było nad Iskerem i Mary- 
cą radości — nad Marycq, bo świętowano 1 w Fil 
popolu. 

W Wiedniu przyjęto ostatecznie już 234 głosami 
przeciwko 19 prawo konstytucyjne o nowej kuryi 
wyborczej, Cala reforma już uchwalona, Ugoda 
z Węgrami ciągle jeszcze opornie idzie. 

Cesarz Wilhelm nigdzie nie wyjeżdża. 
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DLA WYCZERPANYCH. 


— 
rged rokiem czy więcej w Zmie- 


| rzynce, stacyi węzłowej kolei Po- 
lndmowo-Zuchodnich, spostrzażo- 


W 
no parowóz, pędzący po toj linii, na której 
z przeciwnej strony miał za chwilę uka- 
zać się pociąg osobowy. Prawie nie było 
ratnnku 1 świadkowie tej strasznej sceny, 
odrętwiali i niemi z przerażenia, oczeki- 
wali niechybnej katastrofy, Na szezęście 


rozległe i liczna linie zapasowe tudzież 
przytomność umysłu służby miejscowoj 
pozwoliły przy pomocy odpowiedniego 
manowrowania zwrotnicami usunąć z głó- 
wnoj drogi lokomotywę. Okazało się, 26 
ją puścił w ruch obłąkany maszynista. Zo 
statystyki wypadków kolejowych przypo- 
minamy sobie, że przy dociekuniu przy- 
czyn kilkukrotnie wyrażano domniemania 
oblędn maszynistów, ziiaźdżonych z pa- 
rowozem, Zola w swojej powieści p.t. 


„Qzlowiok zwierzę,“ efektownie namalo- 
wał kończący się po za ramami obraz gro- 
źny: maszynista i palacz, spleceni w bój- 
ce, spadh pod koła lokomotywy, a pociąg 
z żołnierzami, jadącymi na plac bojn, po- 
toczył się w przestrzeń. Maszynista, ohsłu- 
gujący ukochaną „Lizę,* ani jego pomo- 
enik, nie byli wprawdzie obląkani i wal- 
czyli z sobą zagrzani nienawiścią. Alo któż 
ręczy, że taki obraz z powieści nie zdarzy 
się istotnie dziś lub jutro na pierwszej 
lepszej kolei; że maszynista w napadzie 
furyi nie pociągnie za sobą pod kola pa- 
rowozu swego pomoenika? 

Wyjeżdżamy częsta spokojni, podnieceni 
myślą o nowych wrażeniach, wypoczyn- 
ku, rozrywkach, żegnamy się z odprowa- 
dzejącymi wesołem „do widzonia* i nie 
przychodzi nam wtody na myśl, że życie 
naszo jost na łasce maszynisty; że jego 
sen, utrata przytomności, nagły obłęd lub 
inna choroba mogą nas uśmiercić lub, co 


gorszn, przyprawić o ciężkie kalectwo. 
Powszcelne jest przekonanie, poniekąd 
uzasadnione, że maszyniści piją i to na 
ludz wrażliwych działa silnie. Nioch taki 
podróżny zobaczy na stacyi gospodarza 
parowozu, wychodzącego z bufetu, już go 
febra przostracha będzie dręczyła przoż 
całą drogę. Maszyniści piją istotnie, tak 
samo jak kapitanowie statków morskich 
i rzecznych. Sam fakt wystarcza; to zaś, 
czy są oni pijakami nałogowy mi, czy przy- 
godnymi, dla pasażerów nie przedstawia 
różnicy. 

Ale odurzenie ulkoholem i znużenie są 
to stany zupołnie sobie pekrewne. Tmdzie, 
grigezeni kilkodniową podróżą i bozsen- 
nuścią, doznają tych samych objawów, eo 
i pijani. Bvedzą, są skłonni do przywi- 
dzej, tracą pamięć, wsiadają do dorożki 
jednokonnej i widzą chw ilami drugiego 
konia; są nawet zdolni do popełnienia ró- 
żnych wybryków, jukich nigdy by się nie 
dopuścił czławiek normalny. Kto jest uwa- 
żnym spostrzogaczom, ton latwo dostrzeże 
owe zjawiska, szczególnie w podróży, przy 
różnorodności wrażeń. 


O LUDZIACH 


PRAKTYCZNYCH 1 NIEPOTRZEBNYCH, 


Garstka aforyzmów niemieckich *). 


TW 


zaak Newton, genialny fizyk, był, 
o ile się zdaje, niopraktycznym. 
Dla ulubionej kotki kazał we 
rawiach swego pokoju wyciąć otwór, 
aby mogła bez przeszkody wehodzić i wy- 
chodzić. Kiedy jednak przyniosła mu parę 
kociąt, kazał dla małych zrobić jeszeze ja- 
den mały otwór. 

I Janek jest niepraktycznym. Behlebia 
damom, które kocha. Gdyby był prakty- 
ezniejszym, poczekałby z wonuościami po- 
chlebstwa aż do chwili, kiedyby one go 
kochać zaczęły. Jest to ten sam Janek, 
który kazał portretować swoją kochankę, 
ale prosił malarza o możliwe niepodobień- 
stwo, chcąc zachować tajemnicę. 

„Praktyczny zazwyczaj dobrze sądzi 
imówi o ludziach wogóle — w każdym 
jednak poszczególnym wypadku przypusz- 
cza w człowieku osznsta 1 zachowuje od- 


PZJSY 


*) Nieman, Der praktische Blick. 


powiednie środki ostrożności. „Nieprakty- 
czny* sądzi o ludziach żle, przeciwnie jo- 
dnak dowierza każdemu, z którym ma do 
czynienia. To same rysy zachowuje w sto- 
gunku do poglądów swoich i zu młodu 
zmienia często zdania, aż wroszcie na sta- 
rość staje się sceptykiem. 

Praktyczny — nie lubi samotności. tam 
bowiem nio ma faktów roalnych. W roz- 
mowie salonowcj wymienia on nazwiska 
i daty, tematy abstrakcyjne uważajac za 
nudne. Ze wszystkich umiejętności naj- 
więcej szanuje — dziejopisarstwa. 

X. jest nioukiem, ciężkim i ordynar- 
nym. Był parobkiem — a obecnie jeździ 
własnym powozem. Posiada zdolność wy- 
najdywania korzystnych interesów. Mó- 
iq, że posiada różdżkę czarodziejską; — 
dzięki jej ıd} w górę ceny ziemi, którą 
sknpują za bezcen. Jest także barometrom 
gieldowym. Odnajduje złoto w cedule 
giełdowoj, jak świnie znajdują trofio w Pe: 
rigordzie. 

Y. jest adwokatem w mieście prowin- 
eyonalnem, prezesem stowarzyszch arty- 
stycznych „Thalia* i „Euterpe,“ przema- 
wia na uroczystościach „sokołów,“ kryty- 
kujo rząd; obierają go da parlamentu. Tu- 
taj praenje w komisyach prawodawczych, 
zostaje dyrektorem wielkiego banku i od- 
kłada z „oszczędności“ dwa miliony. Zo- 


staje podporą rządu i burmistrzem wiel- 


— 


Maszynista jest narażony na oba rodza- 
je tych nienormalności: pije i podlega cięż- 
kiemu znużeniu. Pierwszem usiłuje poko- 
nać drugio, Jogo organizm wymaga cią- 
głego, forsownego paliwa, jak parowóz. 
Pije, bo musi sztacznie podniecać straszli- 
wie wyczerpane siły. Następnie pijo dla- 
tego, że już się wciągnął jogo organizm 
do nałogn. Wyobraźmy sobie toraz 
ezlowieka, który podlega podwójnemn 
odurzenia: alkoholem i znużeniem, który 
przytem musi mioó ciągle natężoną uwa- 
gęiw dgieñ j w nocy przez dwadzieścia 
lub trzydzieści godzin bez wytolnienia, 
który wreszcie, o ile nie posiada stępionej 
wrażliwości przez wyczerpania i długole- 
tnią pracę, ciągle jost wzruszony na myśl, 
że w swych rękach trzyma życie i zdrowie 
setek osób, a będziemy mich ów znamion- 
ny typ ludzi, najbardziej skłonnych do 
obłąkania. 


Badania naukowo stwiordziły, że alko- 
holizm i gorączkowa praca nadmiorna si, 
wybornem podłożom do chorób umysło- 
wych. Fakty poparły te badania jawnymi 
dowodami: wykazały znaczny procant 
obłąkanych śród tej katogoryi lndzi, a mię- 
dzy innymi śród pracowników kolojowych 
z tak zwanej służby ruchu, W obrębie 
państwa, hoząeego trzydziości kolei dzia- 
łających, których długość wynosi około 
36 tysięcy wiorst, pracownicy w dodzi- 
nie komunikacyi stanowią armię wieloty- 
sięczną, a śród niej liczba obłąkanych 
wzrosła tak znacznio, #o nareszcie sfory 
ministeryalne postawiły ne porządku 
dzionnym ogromnie ważni, sprawę budo- 
wy centralnego domu zdrowia, czyli kolo- 
nii dla umysłowo chorych pracowników 
kolei i ich rodzin, Prócz tego postunowio- 
no wogóle zwiększyć liczhę szpitałów dla 
pracowników tych licznych rozgałęzień 
ruchu, Jest to fakt, który nie moża być 
obojętnym dla społoczeństwa. Widzimy 
tn chęć ulżonia mu: zmniejszenia tego ro- 
snącegy ciągle ciężaru, któty dźwiga na 
swych barkach, jako rezultat pracy nad 
siły. Zakladów dla obląkanych wogóle 


kiego miasta. Zdobywa laskę monarchy, 
gdy ton je odwiedza; przy najpierwszej 
sposobności zostaje ministrem, 

Ludzie praktyczni, będąc dziećmi, zn- 
przyjażniają się 4 bogatymi domami, zja: 
dają zazwyczaj połowę ciastka zamożniej 
szogo kolegi, nio wydują swych groszy 
kieszonkowych i wygrywają przy każdoj 
grze. Jako młodzieńcy — są poważni. nie 
biorą ndzialu w zabawach i zbytkach, 
czytają dzienniki, rozmawiają o sprawach 
społecznych i rozmyślają, jak dojść do 
majątkn. Jako ludzie dojrzali, posiadają 
doskonałą znajomość partyj, stowarzy- 
szeń i klubów, wiedzą zuwszo, co się dzie- 
je w życiu publicznem, a już nujlopiej, 
skąd „wiatr wieje,* nigdy nie pracują 
darmo, przeciwnie, każą innym pracować 
na siobie, są w łaskach u potężnych tego 
światu i na ich plecach idą w górę. 

Jeżeli ezlowick praktyczny czyta kie- 
dykolwiek jakiś niepotrzebny utwór poe- 
tycki, to pyta tylko, co zamierzał powie- 
dzieć autor i ile zarobił na swoich bohate- 
rach. 

Dom każdego boz wyjątku ozłowicka 
nawiedza raz w życiu przynaj mniej „ezczę- 
ście,“ tj. dobra sposobność. Praktyczny 
poznaje tę boginię, wychodzi do niej przed 
próg swego domu, nie przestaje prosić, aż 
usiądzie, i trzyma ją tak dlugo przy sobie, 
póki wszystkie jego życzenia nie bady 
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jest tak mało, że umieszczenie w nich cho- 
Tego wymaga większych zabiegów isil- 
niejszej protekcyi, niż zdobycia posady 
dla czlowieka zdolnego i zdrowego. Gdy- 
by ich było więcej, możoby nie adurzył się 
taki wypadek, jak w Zmierzynce, gdzie 
przecież wiedziano, że maszynista podle- 
ga uapadom choroby. Możcby wogóle obłą- 
kam, jmszczeni dzisiaj samopas, mni 
wyrziydzali szkody spoloczeństwu i nie 
doprowadzali do rozpaczy najbliższych, 
którzy członków rodziny, wyrzuconych zo 
szpitala, oddają na pastwę ulicy, a sami 
ratują się ucicezką z domu. Pracownicy 
kolejowi, należący do warstw najpoda- 
niejszych na wszelkie choroby, również 
cierpią dotkliwie z braku odpowiedniej 
liczby dobrze urządzonych szpitali. 

Ale zarówno to zakłady, jak i kolonie 
dla obłykanych, jeszozo nie obejmują cal- 
kowicie owych licznych rzesz znękanych 
i wyszerpanych pracą. Wielka armia, ob- 
sługująca koleje żelazno, co rok pozosta- 
wia na placu walki o istnienie owłe rzesze 
inwalidów, niezdolnych do pracy produk- 
cyjnej. Mają oni zalodwie parę skromnych 
przytułków (jeden w guberniach Królestwa 
Polsk.); a przecież powinny to być insty- 
tucye tak ważno i stanowiące nieodlączny 
szczogół warunków pracy, jak i kasy ome- 
rytulne. Koleje żelazne, wielce bogate 
i zyskowne przedsiębiorstwa, nie zdobyły 
się jednak dotąd na takq orgunizacyę ata- 
lą i szeroką. 

Jukcśmy rzokli, gubernie Królestwa po- 
siadają tylko jeden tego rodzaju zakład 
w Orchówku pad Włodawą (gub. Biodle- 
cka), który przyjmuje ludzi, pozbawio- 
nych zdolności do pracy nawot z dalekich 
kolei i skutkiem tego nio może zmieścić 
znacznej liczby kandydatów. Przed ro- 
kiem zaś napomykano, żo wszystkie kolu- 
je żolazno w całem państwie będą musia- 
ły na przyszłość obowiązkowo urządzać 
takia przytułki, osobno dla kazdej drogi 
1 utrzymywać je własnym kosztem. Bly- 
szóliśmy nawot już o ustawie w zarysach, 
która miała uwzględniać różne rodzaje 


zniedołężnienia, a między innemi paraliż, 
chorobę bardzo pospolitą śród pracowni- 
ków w „służbie rnchn.* Rok — to jest tak 
dużo czasn, że można nietylko opracować 
ustawę szczegółową, ale zrobić dokładne 
plany tych zakładów, tudzież obliczyć 
wszystkich kandydatów i nadać stosowne 
do tego rozmiary owym zakladom; można 
wreszcio i kosztorys ieh ułożyć. Dotąd a- 
toli napróżno czekalismy jakichś nowych 
szczegółów w tej sprawie. Przychadzimy 
tedy do przekonania, że projekt tak waż- 
ny poszedł w zapomnienie, a przynajmniej 
w beztorminową odwłokę. A jednak ża- 
dne inne wielkie przedsiębiorstwo nie po- 
siada tak dogodnych warunków dla urzą- 
dzenia tego rodzaju przytułków. Arterye 
komunikacyjne rozciąguęły się na dlugo- 
Ści sotek i tysięcy wiorst; rozłożyły na 
tych liniach swoje budowle, warsztaty, 
cale kolonię pracowników. Niojedna ko- 
lej przebiega przez prowiacye, posiadają- 
ce różnorodne waranki: tani grunt, zdro- 
we. lesiste miejsca, tanı materyał budo- 
wlany, tanie środki żywności i wreszcie 
taniego robotnika. Wzniesienie więc ta- 
kich przytułków nie pochłonęłoby dużo 
uni czaen, ani pieniędzy. Ci zaś, którzy 
oddali całkowite swoje siły dla dobra 
przedsiębiorstw kolejowych i pośradnia 
rozwoju kulturalnego, mieliby ciszę i schro- 
nieme w zdrowych miejscowościach; zy- 
skaliby pod postacią tych przytułków do- 
datek emerytury, zwrot części słusznej za- 
płaty za pracę nadmierną i dlugoletnią, 
bo takich instytucyj nie mozna przecież 
nazwać organizucyą filantropijną. Powi- 
nion to być prosty obowiązok zarabkoda- 
woy względom tenibat- 
dziej, że koleje żelazne nulożą do przod- 
siębiorstw szybko znżywujących siły 
lndzkie, 

Zarówno szpitale dla chorych pracowni- 
ków kolejowych, jak i przytulki dia wy- 
szerpanych są niezmiernie ważną organi- 
zacyą społeczną; ale slażyć one beda tylko 
jaka skład produktów zużytych: zwęglo- 
nej energii ludzkiej, Jest to więc tylko 


pracowników, 


część dzieła. Dopiero całość możo podtrzy- 
mać sprawność machineryi kolejowej, 
wzmocnić bezpieczeństwo publiczne i siły 
tej wielkiej masy pracowików. Należy za- 
tem pomyśleć nietylko o chorych i znie- 
dołężniałych, lecz i zdrowych, których o= 
nergia również ulega wyczerpaniu, sku- 
tkiem nieprzerwanej i nadmiernej pracy. 
Większość tej ogromnej armii, oddanej 
na uslugi komunikueyi rzadko korzysta 
z urlopów. Znany hygienista dr. Otto 
Dorublath, nie aważa takach wakacyj za 
nagrodę lub gratyfikacyę, lecz za proste, 
konieczno urządzenie. „Instytucye, kto- 
rych urzędnicy pełnią szezególnie męczą” 
cą służbę, zapominają o tym hygieni- 
cznym warunku i wydają urlop dopiero 
w razie choroby. Takie postępowaniu mści 
się czasem na całem urządzeniu, gdyż od- 
mawianie eorocznugo, należytega wy- 
telinionia zmniejsza sprawność i wyczer- 
puje zdrowie pracownika, co spruwadza 
mnicjszy rczultat pracy i wcezośniejsze u= 
dzielanie omerytury.* Wogóle system na- 
dużywania sił ludzkich mści się joszcze 
w inny sposób na tych przedsiębiorstwaeh 
co już kilkakrotnie zaznaczyhśmy: rozbi- 
cie pociągu i zrujnowania toru skutkiem 
znużenia służby naraża na większe straty 
1 koszty, niż chwilowa bozezynność pownej 
grupy pracowników na urlopie lub zwięk- 
szenie personelu, cznwającego nad ben- 
pieczeństwem, 


Zarządy i punkty węzłowo kolei zwykle 
są zogniskowano w miastach, gdzie praca 
biurowa i fabryczna (w warsztatach) pray- 
kuwa liczno rzesze nrzędników. To wła- 
śnie jost jedna wybitna kategoryu, nara- 
ana na wyozerpanio, więc słuszun ulga 
joj się nalezy w formie wakacyj dorocz- 
nych, Okres wiosenny i letni jest tak dhi- 
gi, żo można byłoby dwie lub nawet trzy 
zmiany urządzić i tym sposobem machina 
komunikacyjna, oparta nu wielogłowym 
i wieloramionnym olbrzymio — zbiorowej 
energii ladzkiej, nie byłaby narażona na 
zwolnienie ruchu skutkiem chwilowego 
ubytku pownej części tych głów i ramion, 


apołnione. Inaczej poczyna sobio nieprak- 
tyczny. Nie poznaje bogini, przyjmuje ją 
jak żebraczkę i każo jej iśó za drzwi, Zda- 
rza się to wielu, wielu ludziom uczonym 
i nicukom, mądrym i głupim, młodym 
i starym, mężczyznom i kobietom, 

Tmdzia myślą, ż0 dzięki doswiadezeniu 


stajemy się mędrsi, Być może. Ale nie 
praktyczniejsi. To samo bowiem zdarze- 
nio, przy którem popelniliśmy bląd, nie 


powraca nigdy. Okoliczności 
dobne, nigdy jednak te same. 

Z. jest nioukiem, biednym, złośliwym 
i garbatym. Posiada ładną, zamożną żo- 
nę, która go szanuje i cały szereg grzecz- 
nych dzieci: jest praktycznym. 

A. jost wyksztalconym, bogatym, piç- 
knym mężczyzną. Gnębi go smok domo- 
wy, a dzieci śmieją, się 4 poniowieranego 
ojca: Jost to czlowiek nicpraktyczny. 

Gdyby więcej było praktycznych oczu 
w świecie, mniejby ginęło napróżno pic- 
niędzy i mniejby trwoniena czasu; byłoby 
także mniej nieszczęśliwych małżeństw. 
Rozumie się, że mniej (także szlachetnych 
i bohaterskich czynów. 

Piaktycznych nazywają często niopra- 
ktyczni oszustami, złodziejami, zdrajenmi, 
Bą to jednak poprostu ludzie, którzy nie 
pojmują możliwości sytuacyi życiowej, 
któraby nie miała być dla nicl korzystną. 

Dwaj chłopcy, koledzy szkolni, wstępu- 


si, ezęsto po- 


ja. jako subjekci do jednego handlu, i o- 


baj są jednakowo pilni. Po trzydziostu la- 
jeden posiada dziesięć kumienie 
gó statków handlowych na morzu; 
drugi jest bachhalterem w filii wielkiej 
firmy swego przyjaciela. 

Dwaj koledzy obejmują slnzbę jedno- 
cześnie w dwu parafiach — obaj jednako- 
wo oddani swym zajęciom. Pa trzydziestu 
latach jeden z nich jest prezydentem kon- 
systorza i jako tuki daje drngiemu dy- 
misyę. 

Dwaj młodzieńcy uczęszczają do szkoły 
politeehnicznej. Obaj porządni, dzielai lu- 
dzie. Jeden zostaje „znakomitym i zna- 
nym* budowniczym, drugi — nauczycie- 
lem rysunków. 

Dwaj utalentowani adepci sztuki sq ucz- 
niami akademii malarskiej. R są już 
starzy. Jeden maluje portrety książąt 
ihrabin; drugi dostarcza kopij sławnych 
obrazów bandlarzowi. 

Dwaj lekarze, jednakowo zdolni, rozpo- 
czynują praktykę. Po latach dwudziesta 
jeden z nich wjeżdża do bram palnco- 
wych, drugi chodzi pioszo w dzielnicy ro- 
botniczej. 

Przyjrzyjmy się z kolei literaturze i nau- 
co. M. jest utalentowanym poetą. Prakty- 
czne oko pozwala mu dostrzedz, eo publi- 
©zność lubi i ceni. Jego utwory wchodzą 
w modę, mieszka wspaniale w mieście, 


posiada wilę na wsi. Aloi N. . jest artystą 
wielkiego talentu, Walczy o prawdę, pię- 
kno, prawo, Mnsialby głód cierpieć, gdy- 
by nie drobna posada gryzipiórka, którą 
zdobył zu młodu. Po upływie stulecia sta- 
wia mu naród pomniki i dziwią się wszy: 
sey, 2o współcześni go nie zroznmioli. 

W. jost nezonym, ale ozłwiokiom pra- 
ktycznym: unika ścieżyn bolesnych, prawd 
niewygodnych i woli chadzać poścrńcem 
przesądów powszechnych. Zdobywa ol- 
brzymiń, sławę — po śmierci atoli prze- 
stają o nim mówić zupołnie. 8. jest równe 
dzielnym uezonym—niepraktycznym tyl- 
ko. Pozbawiony posady uniworsyteckiej, 
straciwszy majątek żyjo w drobnem min- 
steczku, którego obywatolo uwazują go za 
poczciwego waryata, Pracuje nad dzie- 
łom, któro pożera wszystkie jego sily i en- 
lo długio życio — umiera wraszcio # rado- 
ści, kiedy nakładca przyjmuje rękopis 
darmo. Po stu latach staje się jego naawi- 
sko klasysznom i świut zna nazwę mia- 
steczka dlatego, że mieszkał w nim 8. 

I praktyczność staja się ideałem; wtedy 
jednak dopiero, kiedy dochodzi do świa- 
domości: świat nie wart jost tego, aby się 
poważnie troszczyć o jego sprawy. W tej 
chwili atoli zmienia ona zupełnie swą isto- 
tę: — stajo się mądrością. 

Przelożył S. P. 
- ak w 
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leez , rzeciwnie — zyskalaby na sprawno- 
ści sił wypoczętych i wzmocnionych. 


—— 
Z POWODU ŚMIERC! GRAJNERTA. 


Kilka faktów i uwag. 


— 


jj kandaliczny w swojej pospolito- 
ści zatarg dwu ludzi o „honor“ 
lN tragiczne zakończenie tego za- 
targu wywołało bardzo głośne oburzenie 
w naszej prasie. Wszyscy, zarówno pisa- 
rze, którzy w miarę zdolności pracują 
uezciwie, jak i czytelnicy, którym zbrzy- 
dły słowa obłudy faryzeuszów, sprzedają- 
cych swoje pióra więcej dającemu, godzą 
się na jedno: że potrzebna jest reforma 
w kiorunku moralnym naszego dzianni- 
karstwa. Wybór ludzi zdolnych, mniej lub 
więcoj utalentowanych, mniej ]ub więcej 
przygotowanych do zawodu dziennikar- 
skiego, jest i peoe niezmiornie tru- 
dnym — nietylko u nas, lecz w dzienni- 
kurstwie calego świata, gdyż samo pojęcia 
adolności dziennikarskich jest nie takie, 
jak w każdym innym zuwodzie. Umieję- 
tność lub możność zgrupowania zdolnych 
publicystów będzie stanowić o wartości pi- 
sania, a nawet o jego poczytności, — ule 
czy to już wszystko? Bynajmniej. Jest to 
rhozej wszystko ze strony — przedsiębior- 
stwa. 

Pozostaje jeszcze punkt, na który naj- 
mniej uwagi się zwraca — jest to uczci- 
wość awa pisma, która stanowić mu- 
si podstawę poruszonej tu sprawy bez 
względu na nboczne okoliczności, a nawet 
na ludzi. Z tego dopioro punktu staje się 
ważnem zadanie dzionnikarstwa, które 
mnsi być nie informatorem plotek teatral- 
nych; nie przytulkiem dla gromadki przy- 
jaciół, zgrupowanych ze szkodą ezytelni- 
ków zwartym szeregiem koło jodnej misy; 
nie koalicyą do fabrykowania literackich 
ciasteczek z kremem dla dorastających 
panienek; nie studnią wielkich zadań, my- 
Ali, colów, z której obładnicy czerpią swój 
chleb powszedni, przerabiając go na pier- 
niezki jarmarkowe, — nie, ono stać musi 
na stanowisku publicznego obowiązku, 

Zaja podobne stanowisko nie jest rze- 
eza tak lutwą, jakby się na pierwszy rzut 
oka zdawało. Z drugiej strony nie da się 
zaprzeczyć, że tylko takie stanowisko mo- 
2o stać się podwaliną reformy stosunków 
dzionnikarsko-literuckich. 

Zapytajmy jodnak, uderzywszy się 
w pierai, czy tylko literaci i dziennikarza 
sq winni, że nie stoją na wysokości swe- 
go zadania? Ozęść winy, o ile ona dotyczy 
charaktoru osobistego, spada niezawodnio 
na jednostki, ale większa joj część cięży 
ma innych. Wiemy, że prawo karzo nie- 
tylko togo, który dokonał ezynu, lecz tak- 
że moralnego sprawcę tego czynu. I bar- 
dzo slusznie. Bo jeżeli z jodnej strony jest 
tylko słaba wola lub złe instynkty, z dru- 
giej występuje obłudna świadomość w roli 
sprężyny, wysuwająca wszakże na pierw- 
szy plan — innych. 

Współwinnymi są także niektórzy kie- 
rownicy pism i wydawcy — księgarze. 

Wiem, że wypowiedzinwszy te słowa, 
dmuchnąłom w ul. Ma to swoją dobrą 
stronę: w hałasie, jaki w ulu powstaje, 
słychać wyraźnie głos zaalarmowanych 
trutnów, a gdy się wie, gdzie oni są, ła- 
two z nimi walczyć. 

Wogóle można przyjąć jako zasadę, że 
współpracownicy każdego pisma tyle są 
warci, ile wart reduktor lub wydawca. 
Redaktor wywiesza sztaudar i do swogo 
godia werbuje ladzi. Wiedzą wszalzu są- 
siedzi, jak kto siedzi. Do jednego godła 
skupiaja się lndzio szczerych i pokrewnych 
przekonań, do drugiego — tylko podatni. 
Tezciwi, przekonawszy się, że w redakcyi 
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cuchnie, zajmują stanowisko odosobnione 
lub usuwają się, a na ich miejsee wystę- 
pują — podatni. Oni to wytwarzają gatu- 
nek ludzi nietylko dwalieowych, jak 
rzymski Janus, ale nawet trójlicowych, 
jak indyjski Trimurti. Oni ta występują, 
na przemian w roli lirycznej, szlachetnej, 
wierzących i religijnych, demokratów, filo 
lub antisemitów — stosawnie do potrzeby, 
do popłatności, chociaż w samej rzeczy 
w nie nio wierzą, nic nie kochają, a czę- 
sto bardzo tyleż warta ich nanka, ile cha- 
raktery. Oni niezdatni są do służby publi- 
cznej, tylko — obsługują literaturę, zanie- 
czyszczając przez mdłe i pnste swoje ga- 
daniny tę niwę, na której siać mają uezci- 
we ziarno. Oni to obniżają nietylko po- 
ziom moralny dzienuikarstwa i literatury, 
lecz szerzą to obniżenie, wszczepiują jo 
w szerokie masy czytelników, ogłupiają 
ich, bałamucą, wpływając na formowanie 
się przekonań i rodzą brak poszanowania 
dla przekonań i myśli niczależnych. Za- 
miast zdrowym, choćby ościastym razo- 
wym chlebem myśli, oni na codzienny po- 
karm dają mdłe potruwki frazesów, garść 
cukierków. Naturalnie, słodycz smakuje, 
ale nio idzie na pożytek. Jedna grupa pi- 
sarzy wytwarza enkierki literackie, u dru- 
ga — chwali jo. Bardzo często umyslowe 
niedołęztwo kierowników mie 
by duchowe i umysłowo czytelni 
sną miarą. Księgarnia wydawnicza wy- 
twarza nie ognisko światła, ule w naj 
większej części jest tylko fabrykę wyro- 
bów literackich. 

A jakaż jest moralność tych fabrykan- 
tów? 

Oni są kupcami, którzy zachwalają to, 
co dzio, produkują to, co idzie. W zakre- 
sie każdej tabrykacyi pokupność jest mia- 
rq użyteczności, w literaturze bywa często 
odwrotnie. Literatura byłaby niwą jałową, 
a księgarnia wydawnicza lichym sklopi- 
kiem zepsutych materyałów spożywczych, 
gdyby nie miały przed sobą zadania uszla- 
chotniania i uczenia czytelników. Dzis 
wszakże o uszłachotniania mowy prawio 
nie ma, u odrobina nauki tak jest zubar- 
wiona i rozwodniona, że w mętnej wodzie 
trzeba ziatnku jej łowić. Kurtuazya dla 
„dam piszących,* poblażliwość dla pople- 
oników, a jeno cel ostateczny — handel 
zyskowny drakowaną bibulą, oto sa cele 
i dążonia księgarskie. 

Tego rodzajn wydawcy mają większą 
lub mniejszą gromadkę pokrewnych dn- 
chów — dla popierania literatury. Popia 
ranio to mu formę roklamy i dzieje się 
niekiedy z krzywdą autora, Wiomy prze- 
cież, żo istniały takty godne zanotowania: 
książka wychodziła w drugiom wydaniu 
bez zgody, wiedzy, a nawet bez korokty 
żyjącego autora, z tysiącami błędów, za 
które ostatecznie odpowiada autor. Jest to 
jedna próba tylko moralności wydawców. 
Są lepsi jeszeze: poprostu oszuści, wykpi- 
grosza, którzy fałszywymi rachunkami, 
niepłaceniem i innymi środkami zwykło- 
go oszustwa zmuszają do wyrzeczenia się 
i praw i pieniędzy — dla miłego spokoju. 
Nie dziwnego, że budują za cudzą pracę 
piękue domy dla siebie i ozdabiają je po- 
sagami poetów i literatów — przez wdzię- 
czność. Takie czyny w życiu zwykłom, 
w stosunkach zwykłych podlegają sadom 
karnym, w literackich -— przechodzą mil- 
czeniem. 

Maloż to redaktorów, którzy teraz tak 
glośno piszą o „enocie* i tak się oburzają 
na stosunki anormalne, nie placi nmówio- 
nych honoraryów, licząc na pobłaźliwość, 
milczenie i bezkarność, Jeż obliczy nie- 
gdyś, że mn na kilkadziesiąt tysięcy fran- 
ków nie zapłacono honoraryów. Z. Kacz- 
kowski, człowiek materyalnie niezależny, 
wytoczył proces jednemu z redaktorów 
o oszustwo i tą drogą zmusił do wyrówna- 
nia rachunku. Inny redaktor tuk się urzą- 
dził, że z zasady nie placi zam; 
współpracownikom lub płaci 


honoraryum — w nadziei, ża z daleka tru- 
dno z nim walczyć "h 

Setki takich przykładów naliczyłbym, 
Á ezegóź one dowodzą? Niezdrowychi nie- 
czystych stosnnków w tych aferach, na 
których się opiera dziennikarstwo i lito- 
ratura. 

Od nich przeto reformę zacząć należy. 

Jak ją przeprowadzić? Nie piszę o tem, 
bo wiem, że jest to przedmiot zbyt ważny, 
zbyt wielki i wymaga wszechstronnego 
rozpatrzenia. Toraz chwila po tomu. Jeżeli 
się na ten temat rozpocznie dyskusya, mo- 
że i ja swój głos do niej przyłączę. Droga 
bezpośrednia jest trndną do odsznkama, 
a tem bardziej do stosowania, można 
wszakże dążyć do poprawy stosunków 
i drogą pośrednią. 

Jaką? Mamy ją wszyscy na ustach: syn- 
dykat prasy, jakiś sąd honorowy—mniej- 
sza o jego tytul i utrybucye. Bynajmniej 
nie chodzi o to, ażeby sąd taki był uznany 
przez wszystkich, aby mu podlegali wszy- 
soy, ale o to, ażeby istniał, On nie będzie 
miał władzy karania rózgą lub banieyą, 
ale będzie posiadał siłę moralną. Przed 
trybunał tej sily niech wchodzą wszelkie 
skargi, wszelkie zażalenia, niech znane mu 
będą z imienia i nazwiska wszelkie nadu- 
życia. Suma obawa przed jasnością splo- 
szy niejednego. Niech taki syndykat sta- 
nie się archiwum naszych smutnych sto- 
snnków, Ma on sądzić i zapisywać nie 
przekonania i myśli nasze, ule szczorość 
i uczciwość tych przokonań i niech bodaj 
cicho przyłoży piętno pogardy na tych lu- 
dzinch, którzy enoty i prawdy mają na 
ustach, a w życiu pnublicznem sq oszusta- 
mi, żyjącymi kosztem cudzej pracy, fry- 
marczącymi uczciwością, jak inni frymar- 
eza nierządem **). 


W. 
— Eta — 
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drowie podalo cicka wo i znamion- 
y, no szezogóly z dziedziny znachor- 
=. stwa i szarlatanizmu leczniczego 
śród Indu. O „babkach* wiojskich czyta- 
my tak straszne rzoczy, że się dziwić trze- 
ba, iż dotąd to speayalistki nio dostały się 
do ciężkich robót; każda bowiom z nich 
niejedną matkę zgładziła zo świata, zada- 
wszy jej wprzódy straszno tortury. Oto 
kilka szczegółów o ieh metodzie leczni- 
czej: „Jeżeli położenie jest dobro, « poród 
postępuje prawidłowo, wówczas babka 
oprowadza položnice w bólach po izbie; 
gdy słabnie — wtedy używa kobiety da 
pomocy, ale leżóć nie pozwala, Często ta- 
ka przechadzka kończy się porodem w ju- 
kim kącie,“ Zwykle kobieta podlega wiol- 
kim krwotokom i traci siły na całe życie. 
Jeżeli poród odbywa się nioprawidłowo, 
babka bada brudnymi palcami, u uawot 
całą ręką, opowiada obecnym, że wątroba 
zaszła na plód, albo kiszki pokręcily się; 
„ona to delikutnio rozprowadzi na swoje 
miejsce.“ Rezultatem tego bywa wypa- 
dnięcie aznura, rączki dziecka lub zmiana 
położenia, przerwanie pęcherza itd. Zda- 
rzula się nawet, że specyalistka taka no- 
żem otworzyła położnicy jamę brzuszną. 
Wezwany lekarz stwierdził już tylko fakt 
i następnie smierć. Jeżeli poród przocią- 
ga się zbyt długo, a ktoś z rozsądnych 
wspomni o aknszeree lub doktorze, „lekar- 
ka“ wola z oburzeniem do męża chorej: „To 
tak wam żona miła! Ja się zabioram, idę. 
Oheecie doktora, żeby wam kobietę po- 


*) Dla poparcia swych uwag dowodami, autor 
przytoczył dla wiadomości redokcyi naszej szereg 
faktów i osób imiennie. Red, 

**) Myśl ta wyszła takže skądinąd, zajmowano się 
nią przez kilka dai i porzucono. Ukaże się ona je- 
szcze nieraz, bo jest duchem pokutującym, ale w ža- 
dne cialo nie wejdzie. Fed. 
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krajal, posznrpał, n dzioeko porwał na ka- 
walki.“ Swoją wymową potrafi tak zohy- 
dzić lekarza, że gdy go istotnie wezwą za 
namową księdza lub „dziedziezki,* to eho- 
ra rozpucza, placzo, wreszcie na widok 
przybysza chce nueickać z łóżka. Rola więc 


lekarza jost bardzo trudna i przykra, bo 
zastaje on najczęściej pokaleczoną,  po- 
szurpanemi przez babki wnętrznościami, 
słowem, gdy już niema zadnego rutunkn. 
Wtedy bahka wołu, że doletor w godzinę 
zaręczył kobietę, a ona trzy dni koło niej 
chodzila z innemi babami i o dobrze. 

P. Marya Sokołowska, która ujawniła 
te szczegóły, pisze: „Sama znam wypadek, 
gdzie lekarz wezwany do położniey, mor- 
ilowanej od dni kilkn, wziął się do zbada- 
nia, ona zaś w tej chwili wyzionęła ducha; 
baby miotłumi zmusiły go do ucieczki, 
krzycząc: „Abóju, zabiłoś chorą!“ Pomoc 
lekarza, np. zułożonio kle: y, przecięcie 
wrzodu lancetom, nważane jest jako czyn 
barbarzyński, bezlitosny. Gdy zaś baba 
nżywa tępego noża slnżącegu do skrobama 
kartofli, wyrwie dziecka nogę, okaleczy 
na cale życie, zabije, wtedy zrezygnowani 
mówią: „Wolu boska!“ Babka przyrządza 
dla noworodka „smoczek,* na który się 
składa: bulku, enkior, masło, pogryzio- 
ne i pożute w ustuch i zawinięte 
w brudną, szmatę. Działalność tej specya- 
listki jeszezo dalej sięga. Jożeli po ciężkim 
połogu kobiotw jest blada, osłabiona, do- 
znaje biciu sorca, szamn w uszach i wagol- 
kich innych oznak anemii, babka twier- 
dzi, żo „krów się burzy,“ więc trzoba przy- 
stawić kilkanaścio pijawek do krzyża lub 
dołka sorcowogo. W chorobach dzieci ró- 
wnież jest powagą i robi tak zwane „prze- 
mierzanie,* Mym sposobom niejednemu 
dziecku wyciągnęła rękę lub nogę, naba- 
wila kaloetwa no całe życio, u nawet przy- 
prawiła ośmieró, Nikt jodnak za to na 
nią nio sarka. Toczy ona czasom mężczyzn 
tlustym napojom lub wódką grzaną z ko- 
rzoniami, eo ma w nich — mężczyzuńach— 
uspokoić macioę, „która 8 poriszyła 
i wojnja 


Wygólo wodług anatomii lokar- 
ki wiojskiej, organ ten, wspólny obu 
plciom, posiada wszechwladzę: chodzi po 
calem ciele, ma swojo rozgalęzienia aż 
w wielkim palen unóg, gdy mu co się nie 
podoba, to skrzeczy jak żaba, czasem by- 
wa olbrzymi, aż do gardła dochodzi, to 
znown kurczy się i chowa w lewy bok, 
Nmiolsze baby puszczają krew z nóg irąk, 
wyrywaji, zęhy, robią no operacye 
„kozikiem.* Inne, mniej odważne, gdy 
jest źlo przy porodzie, wzywają, zwykle 
taką oporatorkę, która haczykiem wycią- 
gu dziecko, zapałkami otwiera pęchorz, 
gdy się zamknie w chorobia, poi dokok- 
tem z wążów lub kocich ekskremontów itd, 

Po za tą praktyką szoroko się rozpostar- 
la znachorska, która tak jest charaktery- 
styczną, żo warto chociaz ważniejsze środ- 
ki lękurskie podać. Na febrę jest ieh uż 
osiem, których pięć zaznaczamy: Bel koń- 
ski nadgnily odnalożć na polu, ogryzać go 
przez pół godziny, następnie rzucić go po 
za siebie i nia oglądując się, powrócić 
szybko do domu. Pająki oblepić chlebem, 
dać zjeść choremu, żchy o tem nie wie- 
dział. Dziosięcioro przykązwń bożych, co 
wiszą nn drzwiach w izbie żydowskiej, 
ukraść, spalić i wypić z wódką. Farbkę, 
używaną do prania bielizny, rozpuszezoną 
w wodzio dają pić choremu. Zgniłe fleki 
wołowe ugotować i wypić tę wodę. Na 
gorączki pologowe: Moch skrobany z pod 
siedmiu krzyży, z wódką. Krew położnicy 
z wódką. Wszy gotują się pod szpuntem 
w wodzie i ten odwar dają pić chorej. Na 
tak zwane „poruszonie” — ogólną niemoc: 
Tarty siny kamień z wódką albo proch 
(strzelniczy) z barszezem. Oparzeliznę ob- 
sypują solą i przypiekują przy ogmu, tak- 
że oblewają atramentem, smarują smolą 
lub zasypują wapnem skrobanem z pod 
ściany. Na boleści maciezne dują pić eks- 
kromeuty kocie z wadą. W innem cierpie- 


niu tego rodzaja chorą wieszują zu nogi 
na drabinie, a glowę spuszczają na dół. 
Na dysenteryę dają wypić kwaterkę sło- 
niny roztopionej. Rang, która się nie goi, 
okładają gnojem końskim. 

Szezogóły powyższe, charakteryzujące 
medycynę lndową, pocloilzą z gub. Lom- 
żyńskiej i prawdopodobnie są podstawą 
lecznictwa ludowego w całym kraju. Pod- 
patrywanie ich i ujawnianie można na- 
zwać czynem prawdziwie obywatelskim, 

dya sama takich faktów powinna dać bo- 
ico do walki z ciemnotą. Zanim ją roz- 
proszą promienio światła, zwykle bardzo 
słabei powoli działejąco, należałoby przed- 
sięwziąć środki energiczne, prawne. Dzia- 
alność bab wiejskich wkracza w dziedzi- 
nę kryminalistyki; ale ściganie przez sąd 
nie wystarczy; trzeba więc jednocześnie 
wprowadzić i ten środek, o którym już 
nieraz mówiliśmy: wzmocnić i rozwinąć 
racyonalną pomoc lekarską, nadto każdą 
gminę zaopatrzyć w zdolną i sumienną 
ukuszerkę, która czuwałaby przynajmniej 
nad naturalnym  przebiogiem choroby 
i stosowaniem hygieny olamentarnej. Su- 
ma strat, wyrządzonych w zdrowiu ludz- 
kiem przez znachorstwo, jest tak olbrzy- 
mia, że nawet umożliwiające istnienie 
stałe pensye dla zwiększonej liczby loka- 
rzy i akaszorok na wsi, byłoby zaledwie 
skromnym precentem od niej. 

Suma ową, wydartą z podstaw bytu e- 
konomicznego, jest: |) utrata zdrowia ma- 
tek, których produkcyjność w gospodarce 
jest słuba, a zarobki, jako najemnicy — 
male, 2) Niodolęztwo, kalectwo, idyotyzm 
dziatwy, a następnie młodzieży, pokrzyw- 
dzonej fizycznie w niemowięctwie. 4) Zna- 
czne honorarya (o jakich nawet Jekarze 
wiejscy nie marzą) w naturze i gotówoo, 
wydarte przez baby, znachorów i felcze- 
rów. 4) Blaba odporność na wszelkie cho- 
roby: matek wycieńczonych przy poło- 
gach i dzia źlo pokierowanoj, a zatem 
większa śmiertelność, ztąd zaś zupołna u- 
trata znaczną ci prodakcyjnych sil 
robotnieznych, wzrost kosztów kurucyi 
i utrzymania niezdatnych do pracy człon- 
ków rodziny. To aņ tak paważne i dotkli- 
we zjawiska społeczne, że nietylko trzoba 
je ujawniać i pisaó o nich, lecz i przeciw- 
dmałać czynom enorgicznie, bo niezara- 
dnosć i bozwladność, przedłużnjące stan 
obecny, sprzyjają bezustannemu wzrosto- 
wi tycli strat moralnych i materyninych 
ogółu Indności wiejskiej. > 
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Wspomnienie. 


akkolwiok i dzis joszcze niejaden 


zmieniły na lepaze. 
wyraźnie dopi 
z przeszłości jakiś jęk skargi wielkiego u- 
mysłu. W zoszłym tygodniu odezwały się 
dwa takio jęki: joden w nieogłoszonym 
dotychezas lisere Miekiewiczu (Przegląd 
lzter.), dragi — w szeregu również niezna- 
nych listów S. Moniuszki. Dzis byłoby 
niemożliwością, ażeby genialny poeta, któ- 
xy zyskał cześć i uznanie współczesnych, 
znalazł się w takiem ubóstwie, w jakiem 
był twórca Pana Tadeusza. kiedy pisal 
(1839): „Tak, mój kochany bracie, bieda 
wciąż za nami goni, i jeżeli na chwilę da 
mam odetchnąć, to ażeby tem mocniej po- 
tem do żywego dojąć.* A. bieda rzeczywi- 
ście dojmowułu go nieraz srodze, jeżeli mu- 
siał zastawiać kopertę od zegarka, ażeby 
dzieciom kupić mleka. 

Korespondencya. Moniuszki znamionuje 
również stosunki dzis niemożliwe. Wpraw- 


dzie wielki pieśniarz nie jest dotąd nale- 
życie oceniony (bu, nawet nie jest w cało- 
ści swych ntworów znany), przypnszeza- 
my wszakżo, że obecnie nie musiałby że- 
brać łaski, ażeby mu wystawiono operę, 
lub zapłacono za nią honoraryum mniej- 
sze, niż ją pobiera tkacz za odpowiodnią 
ilość pracy mechanicznej, 

W tych smutnych wspomnieniach je- 
den fakt jest wielce pocieszającym, mi: 
nowicie, że ci gontalni ludzie, smagani nio- 
dolą, zachowali do ostatka niepokalaną 
czystość charakteru, biale, czysta pióra 
swych golębich dusz. A tylko głupcy lub 
nieponie ta lokceważą w jednostkach wy- 
branych. Zarówno sztuką, jak literatur 
jak każda dziedzina życia i pracy ezlo 
wicczej tyle potrzebuje szlachetnych sere, 
ilo potężnych umysłów, 


Między kryminałem a szubienicą. 


Trudno przewidzieć, gdzie jest granica 
mimowolnego humoru, której dosięgnie 
Wędzowiec, najzabawniejsze z pism na- 
szych. Bo nie dość, że w nim przy sterzo 
redakcyjnym stanęła jakaś szczególna 
nieudolność, która nie umie odróżniać po 
jęć, zasad, ludzi, rzeczy i pragnie tylko 
być prawomyślną, rle jeszeza złośliwy 
choehlik wyrządza jej ustawiczna psoty. 
W tej monotonnej, pierwotnej harmonij- 
ce odzywa się ozasem jakiś mocniej wy- 
dobyty ton, który wygląda na przowodni 
motyw jej obertasów i pobożnych pieśni; 
natychmiast wszakże z pod sąsiedniego 
klawisza wylatuje chrapliwy syk, tworzą- 
oy ztym tonem rozdźwięk. W ostatnim 
numerze WWędrowcu mieści się nrtyknł 
(a portretem), pełen uniesień dla Jerama- 
nowskiego, który uczestnicząc w nowo- 
jorskiem przodsiębiorstwie  oświotlenia 
gazowego, dostawa] „sza/zezałnie lwiq ozęść ` 
kolosulnych zysków“ 1 „który zdobył mi- 
lionową fortunę“ i „nie potrzebował dłu- 
go czekać nu to, co inni zdobywają dzie- 
siątkami lat znojnogo trudu.“ Zdawaloby 
się więc, że Wądrowiec jost wielbicielem 
szczęśliwych graczów na lotoryi życia 
i naglo wyrastających milionów. Aliści 
na następnoj stronicy joat znown wspo- 
mnionie o Hirschn, który — nie jak Ë 
Jorzmanowski — kilkanaście tysięcy, ulo 
kilkaset milionów poświęcił na celo do- 
broczynne — a w tem wspomnienin czy- 
tamy: „Nieraz powtarza się zdanie, 20 sztu- 
ka zdolyca MAO majątku (Hirsch gdo + 
był go wlusną zabiegliwością— «49441 au- 
fora) znajduje się na drodze między wro- 
tami do kryminalu a szubienice} (aforyzm 
B. Prusa, który go jednak nie stosuje do 
milionerów miejscow ych—frzypisek nasz). 
Za życiu jednak nikt nie pytal, jaką drogą 
pieniądz ów przybywał, Najwybitniajsza 
osobistości starały się a jego przyjaźń, 
a i po śmierci nawet widać bardzo livzng 
gromadę, która kornem czołem bije zlote- 
mu cielcowi, przezeń ulanemu,* 

Pod tym obrazkiem ślicznej logiki pod- 
piszemy parę pytań: 

Dlaczego Ilirsch, który zrobił majątok 
na kolejach tureekich, przebył, a p. Jorz- 
manowski, który zbogacił się na oświetle- 
niu guzowem, nie przebył drogi „między 
wrotami kryminału a sznbienicą*? Ilu też 
przybhżenie posiadaó możemy Katonów, 
którzy nie wstąpiłiby na ową drogę „mię: 
dzy wrotami kryminalu a szubienicą,* 
gdyby mieli uudzicję zdobyć milionawą 
część (tj. 100 rs.) bogactw Hirscha? 


Na rusztowaniach. 


Gorączkowy ruch budowlany pochłania 
co rok ofiary spokulucyi i pospiechn. Obe- 
cnie powtórzyły się jużte same katastrofy, 
co 1 dawniej. W kronikach „drobnych wy- 
padków* pisma zaznaczają często potlneza- 
nia i pokałenzenia śmiertelne robotników, 
spadłych z wysokości, Między innemi przy 
ul. Chmielnej pod nr. 13 z dachu kamie- 
nicy dwupiętrowej spadł blacharz 1 zabił 
się na miejscu, przy ul. Dzikiej pod nr. 3 
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„z niewiadomej przyczyny” zawaliła się 
rusztowanie 1 z wysokości drugiego piętra 
spadlo trzech robotników, których z cięż- 
kiemi ranami odwieziono do szpitala. Te 
„niewiadome przyczyny“ bardzo łatwo 
odnależć. Spokulancı, wznoszący kilkopię- 
trowe kamienice w ciągu puru miesięcy, 
używają nietylko lichych eegiel, nietylko 
R wątłe sklepienia i wiązania ścian 
cienkich, lecz i rusztowania budują możli- 
wie najtaniej, na cienkich słupachi z prze- 
gnitych desek, To samo widzimy przy od- 
nawianin domów: liche deski i wątłe liny: 
Robotnicy mają pod nogami oparcie nie- 
mal na jedną tylko stopę szerokie, a bruk 

poręczy naraża w każdej chwili nu wypa- 
dek. Prawo zwróciło dziś bacznyuwagę na 
bezpioczoństwo szczególnie w tych oddzia- 
Jach fabryk, gdzie się mioszezą koła zębało, 
pasy i (ransmisyc, walce, cylindry, ma- 
chiny podnoszące i piły okrągłe. Ciasne 
pomioszczonie machin, wązkie przej- 
ścia między niemi, brak ogrodzenia urzą- 
dzeń niebezpiecznych — to są warunki, 
surowo ścigane na drodze prawodawcaej. 
Wobeo zaś tego ujawnia się coraz bardzicj 
dążność do ubezpieczenia robotników, 
a nowy projekt przepisów wymaga cięż- 
kioj odpowiedzialności przedsiębiorców zn 
śmiorć lub kalectwo, poniesione w zakla- 
dzio przomysłowym przy pracy. Wyjątek 
pod tym względom stanowią dotąd robo- 
tnicy innej kategoryi — niefabryczni. 
Przedsiębiorca budowlany nie odpowiada 
ua śmioró i kalectwo mularzów, cieślów 
i blacharzów, spadłych z rusztowania i da- 
chów, uwaza za zbyteczne przyrządy o- 
ochronne, jak poręczo na rusztowaniach 
lub baryory stało na dachach, pomimo że 
nie wymagały by one zbyt wiolkich lkosz- 
tów. To też wypadki dopóty będą się zda- 
rzad, póki prawo i tutaj nie wejrzy z calą 
Burowością, i bezwzględności; żaden bo- 
wiem nacisk moralny nie zbudzi sumie- 
nia, znieczulonego w przedsiębiorcach go- 
rączl:, spekulacyjną, 


»Wiosba.* 


Pogoda w towarzystwie szenującem się 
i dobrze wychowanem jest przedmiotom, 
o którym się nie mówi; poruszanie bo- 
wiem takiej kwestyi świadezyłoby o bra- 
ku zdolności flirtowych. Na morzu bywa 
ona wkrunkiom życiu lub śmierci. Na pod- 
lożn zad akonomicznem jest warunkiem 
bytu wielkich mas ludności. Z księgi pór 
roku kwiecień i maj sę wykreślono celko- 
wicie—pozostał tytul: „Wiosna z tlem je 
siennem. To też nietylko niebo się zzehmu- 
rzyło. leczi oblicza rolników, krawców, wla 
ścicielek i pracownie magazynów mód, 
rektorów orkiestry, rostauratorów podmiej- 
skich, właścicieli mleczarni i wogóle tych 
wszystkich, którzy budują swe istnienio 
matoryalne na „ożywieniu Rozonowem.* 
Gazeta Polska zapewnia, iż w jednym 
x piorwszorzędnych kautorów bankier- 
skich corocznie o tej porze od handlują- 
cych i właścicieli sklepów warszawskich 
wpływa około 40,000 rs. dziennie, głownie 
z wykupu wekslów. Obecnie wpływy 
zmniejszyły się do 15,000, przyczem banka 
uwzględniając zastój, zkonieczności muszą 
czynić płatnikom możliwe ulgi. Cierpi 
także wszelkie przedsiębiorstwa komuni- 
kacyjne, parowe i konne, drobni handla- 
rze í przekupnie w promieniu letnich mie- 
szltań; wreszcie liczna dziatwa slabowita 
miejska, pozbawiona powietrza nietylko 
wiejskiogo, ało nawet ulicznego. Kaprysy 
przyrody spadly na nas całym swym eg- 
żarem, tem większym, że nie możom pri 
zrzucić go, umi przypisuć skutkom ur 
dzeń ludzkich. Jesteśmy mewoluikam1 
klimatu i ofiarami jego przewrotów. 


Towarzystwa tramwajów. 

Gazeta losowań podala wieleo 
cyfr 
rzystwa trąamwajów war Do- 
chód roczny tego przedsiębiorstwa wyno- 


sił 2315,84] franków. czyli około 900,000 
ra. Wydatla cksploatacyjne pochlonęły o 
kolo 40000, pozostało więc zysku około 
miliona franków, z których 427.000 potrą- 
ció należy na procenty i umorzeme obli- 
gacyi. Tych było sześć milionów tranków, 
z których *, już uległa amortyzacyi. Ka- 
pitał akcyjny wynosi sześć milionów fran- 
ków, z których wylosowano już 150,000, 
a nadto przeszło B00,000 fr. jest w spo- 
cyalnym funduszu muzeum, czyli przeszło 
1, akcyj już umorzono. Obok tego w fun- 
duszach „renowacyjnym* i zapasowym 
mieści się przoszła 500.000 fr. Dywidendy 
wydzielono przeszło 8%, a nadto 1% złożo- 
no do fuduszu amortyzucyjnego akeyj. 
W radzie Towarzystwa zasiada z krajow- 
ców p. Władysław Kislański; innych pię- 
ciu, oraz członkowie komisyi rewizyj- 
nej — wszyscy są Belgijczycy. Jak wi- 
dzimy, przybyszom dobrze się u nas wie- 
dzie, tak dobrze, że bez krzywdy dla sie- 
bie mogliby nieco poprawić warunki bytu 
służby tramwajowej, przez której torby 
przechodzą owo miliony. 


WIWZANKA KRAKOWSKA. 


Bank krajowy, == Towarzystwo rolniczo, — Tolo- 
fon. — Z Akademii umiejętności. — Dom Matejki. 


| pinia publiczna z niemałem zaję- 
$ ciom &ledzi praco Banku krajo- 
PR wego, każdo roczne sprawozda- 
nie dyrekcy1 z działalności i rozwoju tej 
instytucyi budzi ogólny interes. W spra- 
wozdanin tegorocznom dyrckcya zaznacza 
na wstępie, że rok ubiegły nie był bardzo 
pomyślnym uni dla rolnictwa, ani dla 
przemysta. Nia prowadząc interesów spo- 
kulacyjnych, Bank nchronil się od strut 
znacznych, mo wyzyskał jednak położe- 
nia, nio podniósł stopy procontowej i pro- 
wizyjnej dla dlużzników; ostatcezny rozul- 
tat bilansu jest mniej wydatny, gdyż Bank 
dla awego obrotn mial pieniądz droższy, 
Od 2 stycznia 1895 r. istnioje w Krako- 
wie pierwszą filia Banku, otwarta w celu 
pewnienia taniogo kredytu zachodniej 
ë Galicyi; pierwszy rok istnienia 
<lowiódł, że jej powstanie było na czasie: 
obroty dotychezwsowo są niewielkie, ule 
zuamionają staly postęp; rezultat finanso- 
wy tili w tym roku uio jest bynajmniej 
korzystny, gdyż z powadu jej otwarcia 
Bank poniósł znaczne koszty, można utoli 
się spodziewać, że w latach następnych 
filia już sama się opłaci i bez ofiar gló- 
wnego ogniska istnicć będzie. Na r. 1894 
zysk z operacyj bankowych wynosił 
143,264 złr. 364 ct., w r. 1895 zaś tylko 
111.863 złr. 37 ct., więc o 31,401 zł. 9b$ e. 
mniej. Na to zmniejszenie wpłynęły nie 
tyle wydatki, zwiększone skutkiem roz- 
woju instytneyi, ile ubytek dochodu; w ro- 
ku nbiegłym bowiem Bank nie brał udzia- 
lu w interesach konsorcyalnych i nie ko- 
rzystał dla siebie ze znacznej zwyżki pro- 
ceutowej w drugicm półroczu, utrzymu- 
jąc dla swych klientów przes cały rok 
stopę niczmienioną. Obecny majątek Ban- 
ku wynosi w kapitale żukładowym i za- 
pasach 2,353,760 złr. 314 et. W rokn nbie- 
głym Bank przystąpił 2 sumą 25,000 
da „Akcyjnej garbarni w Rzoszowic,“ 
z udziałem 50,000 złr, do „Pierwszego ga- 
heyjskiego Towarzystwa akcyjnego budo- 
wy wagonów i machin w Sanoka* (Vowa- 
rzystwo to powstało staraniem Banku). 
Dalej, matwił pareelacye w kilkunastu 
miejscowościach, dostarczając  krodytn 
hypotceznego dla cząstkowych nabywców 
gruntów rozpareclowanych i pośredniczące 
przy konwersyi dłagów, ciążących na ma- 
jątkueh dziułtowanych. 

Całkowity obrót ze wszystkich opcra- 
cyj bankowych we Lwawie i Krakowie 


rzęści 


wznosil 1895 r. 432,373,710 zl. 33 ets 
obrót kasowy 137,291,598 złr. 83 ot. 
Powołując się na ciężkie warunki dla 
rolnictwa i przemyslu krajowego, Eżono- 
mista narodowy projcktnjo założenie Źwiąz- 
ku rolników golicyjskich; Towarzystwo 
rolnicze w Krakowie odezuciło jednak ów 
projekt, nadmieniajjąe, iż  wszystkiem, 
co rolnictwa w kraju dotyczy, zajmują się 
dostatecznie istniejąco Tow: stwa rolni- 
cze okręgowć; mie uznało taż za wlaściwe 
połączenia obu wydawnictw; Zygodnika 
rolniczego i Ekonamisty narodowego. Nato- 
miast z powodn wprowadzenia w życie u- 
stawy hodowlanej, komitet Towarzystwa 
uznał za rzecz komoczną, aby inspektor ho- 
dowli byl urzędnikiom krajowym. Wniesio- 
no w tym colu podanie do Wydzialu krajo- 
wego z prośbą, ażeby na r. 1897 wyzna- 
czóno 2,000 zir. tytułem pensyi dla in- 
apektora hodowli. Zasiłek 8,000 złr., prze- 
zuaczony na kupno bubajów dla bydła 
włościańskiego, rozdzielono między To- 
warzystwa volnicze okręgowe, postano- 
wiona też zalożyć pepiniery owiec krajo- 


wych u dwn członków Towarzystwa, 

Kraków, polączony telefonem z Wie- 
dniem, jeszczeszybecj odbiorać będzie wig- 
domo: stolicy, jeszeza nsilnioj zwra- 
cuć się będzie ku niej, wyczekując wiado- 
mości i wskazówek postępowania, Radca. 
budowmetwa przybył dla założenia tolo- 
fonu rządowego; w tym colu powstaną 
tr eee linie przewodowa. Na ten 
projekt zgodzila się rada miejska, przyj- 
mując w zasadzie, ża bliższo warunki wy- 
konania poda gmina miasta dopiero po 
przedstawienin jej przez dyrokcyę poozt 
i telugratów szozegółowogóo plana 1 zo 
w tym przedmiocie zawarta będzie mię: 
dzy gminą a rządem osobna umowa, Ñpra- 
wę podkopu przy ul, Lubicz, pokntujaca 
i tak dawna, zalatwiona wreszcie pomy- 
ślnie. 

Ks, Btojałowski wyklinany, ogzoroyz- 
mow więziony i spotwarzany.,, żyje, 
rozwija dzialalność, enorgia jago zdaje się 
wzrastać w miarę prześladowania, Znika 
na chwilę, poczom nukazuja się, przecho- 
dząc z taka szybkością z miejsca na m 
sce, jak gdyby mial władzę potrajania się: 
to jost w Cieszynie, to w Galioyi, to poda- 
je do nemiestnictwu prośbę o zatwierdze- 


nie statutów stowarzyszenia chrzościań- 
sko-sacyalistycznego, to odprawia w Grze- 
górakach mszę w EG prywatnym przed 
zuimprowizowanym na prędca ołtarzom, 
Obecnie znowu pokutuje w więzieniu. 

W Towarzystwie sztuk pięknych odby- 
ło się losowanie dzieł. Na ten col dyrek- 
cya zakupiła 52 obrazy olejne za 6970 złr., 
akwarel 10 za 1,070 złe, rzoźb 10 za 100 
złr., sztvehów 19 zu 140 złr. 

W Akademii umiejętności prot. Odrzy- 
wolsła zdawał sprawę z badań swych, do- 
konunych niedawno w archiwum państwo- 
wem w Dreżnie; wynotowal tam wielo 
materyała cennego do dziejów budownie- 
twa w Krakowie i Warszawie z początku 
XVIII w. Przedstawił dwu nej ważniejsze 
rysnnki, mianowicie zdjęcie fotograficzna 
z malowanej akwarelą sceny w prezbyte- 
ryum katodry na Wawelu, przedstawiają- 
cej chwilę przed przybyciem na korona- 
cyę Augusta Hl. następnie poziomy rys 
katedry na Wawelu z tegoż czasu. Prof. 
Odrzy wolski stwierdził, żo rys ten zrobio- 
ny jnż był po zmianach, dokonanych 
w budowli; zaznaczone sy, na nim jednak 
liegue zabytki, dziś jnż nieistniojące lub 
przeniesione gdzieindziej. 

Prof. Pickosiński czytał pracę sawa 
„O pradynastach szlachty polskiej.“ We- 
dług antora, Polacy w krajach między 
Odrą, Wisłą a Notecią nio są antochtona- 
mi, leez szezepem naplywowym; liczbę 
ich, a właściwie ludność, zdolną do nasze- 
nia oręża, autor oblieza na 35,000. Szezep 
ten zorgunizowany był w pułki, każdy 


pulk po 1.000 ludzi pod wodzą pulkowni- 
| ka wojewody, pod znakiem stanniczym, 
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przedstawiającym na wysokim drzewon 
runę wiązabą. Z ktorych kużda złożona 
była z dwóch rm, a z tych jedna była za- 
wsze tuna tyr, To znaka stannieze, czyli 
<horągiewne to najstarszy zawiązek he- 
raldyki polskiej; 35 pułkowników. to pier- 
wszy zawiązek szlachty polskioj srednio- 
wiecznej; reprezentują oni pierwsze poko- 
lenie: pokoleń talich było 21 w wiekach 
średnich, których koniec u nas autor o- 
znacza w r, 1506. Godność dowódcy wraz 
ze znakiem przechodziła nu syna najstar- 
szego, już więc w drugiem pokoleniu bra- 
cia młodsi zaczęli wytwarzać osobne zna- 
ki stannicze dle siebie; różnią się one 
tem od znaku stanniczego seniorackiego, 
że z nich runę tyr, jako symbol seniora, 
wyrzucono. 

Prof. Rostafiński złożył „Matoryaly do 
staropolskiego słownictwa botanicznego.“ 
Obejmują one sporo nazw simplieió w, tj. 
leków prostych, używanych w wiekach 
EA w Polsce, przeważnie rośln- 
nych. Dane te pochodzą w częsci z ręko- 

isów lekarskich, znajdujących się w Kra- 

owie, Kurniku, Monachium, Pradze, Pe- 
torsburgu, Warszawie, Wiedniu i Trzo- 
mosznie, inno są zapiskami przygodny mi, 
znalomonymi bądź w rękopisach innej 
treści, bądź na inkunabułuch Inb okład- 
kach książek, W skład tych matoryałów 
wchodzą także glossy obole tytułów łaciń- 
skich na 1nkunabnlach i pomniejszych 
drukach zapisywano, wreszcio odpisy 
z książok, tj. z dwu wydań Bnehiridionu 
Szymona z kowicza, ztrzoch wydań Ogro- 
dów zdrowiai z dwn Krescontyna. W ma- 
terynlach tych autor uwzględnia okres od 
wieka XIII do połowy XVI. 

Towarzystwo imienia Matejki nabyło 
dom zmarłego artysty na własność; oba: 
enio krząta się okolo zebrania środków na 
nrzydzenie i utrzymanie Muzeum Matoj- 
ki; w tym celu postanowiono oprócz zwy- 
kłych wieczorów, odczytów itp. umicsz- 
ozaó w pismach ilustrowanych reprodnk- 
yu szkiców mistrza, Rozultat tych zabio- 
gów niozbyt pomyślny, jal Ay 
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dma, któro, szezogólniej przy grubszej ob- 
serwacyi, składaj; się z jednej tylko ja- 
snej lmii; otóż, jeżeli trzy ta motale za- 
czniemy ogrzewać jednocześnie, otrzyma- 
my widmo, składujące się z trzech chara- 
kterystycznych knij jasnych im właścj- 


wych. Rozpatrując widmo któregokol- 
wiek z innych pierwiastków, zauważymy 
obraz, zupelnie analogiczny do otrzyma- 
nego sztucznie. Można więc przypuszczać, 
że ciala, które dotąd uważano zu proste, 
w rzeczywistości sq złożonemi. Pogląd ta- 
ki był jednak poddany przez wielu (jak 
np. Cornn, Kayser, Runge i in.) surowej 
krytyce. Isnienie kilku linij jasnych w wi- 
dmic pierwiastków starano się wytlama- 
czyć posiadaniem przez utony, prócz drgań 
„głównych, pewnych drgań podrzędnych, 
któro wobec głównych grają tę sama rolę, 
jaką w akustyce tak zw. obortony (nadto- 
ny) wobec tonów zasadniczych. Tym zaś 
drganiom głównym ma odpowiadać jedy- 
nn zasadnicza i cha ystyczna linia 
jasna w widmie pierwiastka. Jest to je- 


dnak, podobnież jak i niektóre inne za- 
rzuty, czynione teoryi złożoności pietwia- 
stków, tylko przypuszczenie, nie poparte 
zadnym argumentom faktycznym. 

Ahy teorya złożoności ciał prostyeli mo- 
gla w samej rzeczy zostać „teoryą,* nale- 
żałoby duć jej pewną podstawę faktyczną 
przez rozkład któregokolwiek z pierwia- 
stków. Sposoby jednak, którymi się po- 
ailkuje chemia analityczna, sa wobec tego 
zadania hezsilne. Nalozało więc uchwycić 
się jakicjś nowej metody. Wychodząc 
z zasady, że gęstość ciała jost funkcyą je- 
go ciężara cząsteczkowego, Meyer podjął 
badania, mające na celu określanie gęsto- 
ści pary pierwiastków lotnych, wystawio- 
nych na dzialanie wysokich temperatnr. 
Obserwacyc, wykonane ougi przez Hen- 
ryka Ńunt-Claira Dovilloa do współki 
z Troostem, nie dały żadnych rozultatów, 
eo trzeba polożyć na karb trudności eks- 
perymentalnych, 4 któremi ci uczeni zmu- 
szen: byli walczyć. Moyor jost pod tym 
względem szczęśliwszym. Prawda, i jego 
doświadczenia, wykonane nad tlenem. a- 
zotem, siarką, rtęcią i cynkiem do ża- 
dnych wyników nie doprowadziły. Nato- 
miast, określając gęstość pary jodu przy 
tomperuturze około 1,4009 0., przekonał 
się, że zostaje ona zrodnkowaną do poło- 
wy, ianemi słowy, że przy tym stopniu 
ciopla cząstoczku pary joda, składajncu 
się przy temperaturze, nie pezenoszącej 
600% O., z dwa atomów, rozpada się na 
dwio cząsteczki, z których każda zawiera 
jn tylko jodon atom. Podobneż rezultaty 
(tylko przy wyższych jeszcze temperatu- 
rach) dały doświadczonia z chlorem i bro- 
mem. 

W ten sposób zrobiono pierwszy, nio- 
wielki co prawda, krok na drodze ku roz- 
kładowi ciał prostych: udało się oząstki 
pierwinstku rozbić na atomy oddzielna. 
Aby ostatocznie celu dopiąć, należałoby 
joszeze owa proste, niepodaielno dotąd t- 
tomy rozłożyć, Fu jodnakże badacz napo- 
tyka trudności niemal nioprzozwywiężono. 
Do doświadezeń tego rodzaju konieceznem 
jest otrzymanie możliwie najwyższych 
temperatnr. Ze znanych dotąd sposobów 
najwyższą temperaturę (oleoło 5,6009 O. 
podług Viollo'a) lake Volty. Niestoty 
jodnak, w tym żurzo wszelkie znano ciała 
twarde zmieniają stan swój; zjakich wige 
matoryałów należy zbudowsć naczynia do 
badań? Moyer wszukżo przypuszcza, że 
obserwacya można będzie robić i przy 
temperaturach niższych, przechodzących 
jednak o wiele 1,4009 C., i czyni rozwią- 
zanjo zagadnień atomistyki zależnem od 
udoskonalenia naczyń nietopliwych. 

Teorya złożoności pierwiastków staje 
się prawdopodobną jeszcze ze waględa na 
pomyślny rezultat pownych prób synte- 
tycznych, które „chociaż nio osiąguęly 
nowych senbstancyj elementarnych, lecz 
niemniej doprowadziły do cial, posiadają- 
oyeh wszolkie fankeyo i znamiona me- 
których pierwiastków chemicznych,* Ba- 
dania tego rodzajn były z powodzeniem 
wykonane przez A, W. Hfofmanna, Croo- 
kosa, Lamy'ego i in. 

Oto więć mamy nową teoryę piarwiast- 
ków ebemieznych. Czy ulegnie ona kie- 
dyś losowi owych systematów falszywych 
lub niedostatceznych, o których mówili- 
śmy na wstępie, czy też, rozwijając się 
stopniowo, rozwiąże nam kiedyś stare za- 
gadnienie natury i pochodzema ciał pro- 
stych, dziś trudno orzoe. Przynajmniej fa- 
kty znane nie zdają się przeczyć jej praw- 
dziwości. Wiorzmy więc wraz z Meyerem, 
12 być maże nda się nam dokonać „przy 
pomocy wszelkich środków badania nan- 
kowego.. dalszego rozkładu materyi, 
choćbyśmy dojść mieli znowu jes: i 
do ostatnich jej niamków.* í miejmy „to 
przekonanie, że zagadnienie o ostatnich 
eegiełkach świata fizycznego nie należy 
do tajników przyrody, zamkniętych na 
klucz wiecznej tajemnicy.“ 
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Do szeregn pojęć, panujących obeenie 
w nauce. lecz niemniej dla umysłu naszo- 
go niepojętych, należy „abstrakcya eteru, 
który, wedle słów margrabiego Salisbury, 
„zajmnje nadzwyczaj nie dziwne stanowi- 
sko w świecie wiedzy. Można go nazwać 
istotą (entitó) nawpół odkrytą." 

Gdy na początku bieżącego stulecia un- 
dalacyjna teorya światła wszechwładnia 
zapanowała w nause, należało koniecznie 
wynależć „coś“ istniejącego pomiędzy 
punktem świetlnym, a okiem naszem, 
„oś* mogącego wykonywać wahania. 
„Aby dostarezyó owego coś, utworzono 
pojęcie etern, i oto w ciągu więcej niż 
dwu pokoleń głównem, jeśli nie jedynem 
zadaniem etorn, było dostarczanie przed- 
motn dla czasownika wzńać się“ Ratwo 
zrozamieć, dlaczego utworzenie podobnej 
nowej abatrakeyi było koniesznem. Jak 
wiadomo, wahania, którym podlega wy- 
prowadzony z równowagi punkt mato- 
ryalny, mogą być jedynie podłużne: to 
anaczy równoległe do drogi rozchodzenia 
się ich w przestrzeni, W ten sposób wa- 
laja się cząstki powietrza w piszoznlkach 
gęplnoych, w trąbach organowych itd. 
Kozchodzenie się zaś światła w przostrze- 
ni dało się tylko dokładnie wytłomaczyć 
przy pomocy wahań poprzecznych, tj. 
drgań prostopadłych do kisranku rozcho- 
dzenia się, czyli do promieni. Jednocza= 
śnie badania nad szybkością światła dały 
olbrzymią wielkość 300,000 kilomutrów 
na sekundą, Aby wahania poprzeczać mo- 
gly się z podobnie zawrotną szybkością, 
w jakiemkolwiek medyum rozprzestrze- 
ninó, musiałoby ono, jak tego dawodzą od- 
powiednie rachunki, być ideulnie anbtel- 
nom, a jednocześnie nieskończeniu olasty< 
cznom, Podobnych jodnak własności za- 
dno zo znanych nam ciał nie posiada, I o- 
to powstało pojęcie idoalnia subtolnogo, 
idealnie olastycznogo eteru, w, pelniają- 
cego wazolku próżnię, jal międzyatamo- 
wy, tak i międzyplanetarną, życiodaj noo, 
bo roznoszącogo wszęily niotylko światło, 
locz toz cieplo i elektryczność, 

Posiadamy obecnie dokładnie opraco- 
wanqa mechanikę etora, którą dziełu Lor- 
da Kelvina (Williama Thomsona), a szoze= 
gólnie jogo odkrycie t. zw, labie eguili- 
drium (mniej więcej „równowagi niesta- 
toj“ zwykłej mechaniki), zdają sią godzić 
z mociianiką ogólną; wiomy, dzięki pra 
com Maxwella i Hortza, że i zjawiska o- 
lektryczne wahaniami tegoż eteru obja- 
śuió się dają, a pomimo to istota jego po- 
zostaje dla nas dotąd zagadką nierozwią- 
zaną. Dotąd nie wiemy, czy materya wy- 
wiora jeszęze jakikolwiek (prócz wzbu= 
dzania wahań) wpływ nu eter, czy ciala 
niobieskio w swych rnełach szybkich 
a odwiecznych nie pociągują, go za sobą 
i czy nie wstrzymuje on ich w biegu śród 
niezmierzonych obszarów wszechświata, 

(D. e. n.) 
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(| ego walonia z sumopalów sonsa- 
22 cyj ności, tej karkołomnej pogoni 
i zu awantnrniezemi przygodami 
wykolejonego świata arystokratycniego, 


4 


= 


PRAWDA. 


jakiemi hr. Koś nękał i trapił nas w „Ilra- 
Dinie,“ w „Aktorce,* nia znajdujemy we 
x Wezorajszych.* Są to bardzo przyzwoite 
i spokojne opowiadania, Osnowa ich sięga 
odleglejszych nieco opok rodzinnego i spo- 
łecznego naszego bytu: w „Jarmarkowi- 
czach* np. — czasów bezpośrednio nastę- 
pujących po wojnie krymskiej, w „Ilipciu 
z krakowskiej resursy*—wojny 1870—71, 
w „Balagule” wojny węgierskiej 1848 itd. 
Nie wygląda to przecież zbyt staroświec- 
ko. Zmiany następują u nas równie szyb- 
ko, jaki gdzieindziej: farbują się wyla- 
czmie lub woskują posadzki obyczajów, 
podstrzygują się lub zapuszezają wasy mo- 
dy — a już nawet co do bród i kieszeni, to 
je golą ciągle w jednakowy sposób: swadą 
procesową, pijatyką balikową, próżniac- 
twem włoskiem, małpiarstwom franeu- 
skiem, sportem angielskim itp. 

Antor gawędzi znośnio, trochę przez nos, 
akcentom nadsekwańsko - poltwiańskim, 
ale boz zamiaru zaimponowania szaracz- 
kom mniój w językoznawstwie biegłym, 
chociaż nie bez chetki blagowania Ich nic- 
kiedy. Sztuka zaciekawiania powtarza się 
u niego z bardzo drobnemi odmianami 
wqtku; polega zaś stalo na ruszeniu z ko- 
pytu, ażeby się wydawać mogło, że koń 
ponosił. „Znalazłem się w fatalnem poło- 
żeniu, Caly mój byt zależał od jednoj, na 
pozór błahej okoliczności, która stanowiła 
o wejścia mojem w posiadania dużego 
dziedzictwa; tą okolicznością było: czy 
anajdę metrykę chrztu é. p. Baltazara Žu- 
bra, czy nio.“ Koń idzie później stępa, 
metryka, po mniej więcej ciężkich mitrę- 

ach i zachodach, znajduje się, opowiada- 
jący wchodzi w posiadanie dziedzictwa 
w chwili, gdy już miał utonąć w hchwie 
żydowskiej. Dopóki starczy pierwotnego 
impulsu — dobrzo, a jeżeli nie starczy, je- 
żeli w razie przeciągającej się wyprawy, 
epizody jej zaczynają się rozłazió, a kom- 
panionowie wpadają w drzemkę, wierz- 
chowiec łamio nogę na gładkiej drodzo, 
lub jeśli byl zaprzężany do biedki, tu oś 
w niej pęka zdala od karczmy — i w ten 
sposób szczęśliwie dojeżdżamy do konca, 
mie zmrynżywszy oku, Przytem, w samych 
epizodach mogą, być epizody, Na siedem- 
nistoj wiorścio koń stanął. „Wezwałem na 
nartdę AA sługę, — Sluchaj! — zaga 

duqlem zgnębionego niepowodzeniem ifa- 
talnym skutkiem nalewki — narobiłoś nio- 
luda bigosu. Cóżeś wymyślił, aby nwpra- 
wić? — Stary poskrobal się w głowę. — 
Gdnic za trudno, to i ezłowiek glupioje. 
Jedna myśl mi tylko awita. Nikt juź nie 
z nas poradzić nio może, prócz jednego 
panicza...* I stary Grześ rznie sieczkę, kie- 
dy pan rozmyśla nad zdobyciem wiązki 
sinna lub garnea owsa. Innym znów ra- 
zem nadleci posłanice z listem, którego 
urchmezna forma, z imei, mości i wmp. 
dobrodziojnmi, zabierze kwadransik czasu 
istroniczek parę. Wreszcie sq dynlogi, 
których ps... ts... phu... bhu... nio trudno 
kropkami i ponowieniami wydlużyć ad ži- 
bitzem. „Hej, Dutkowski!.. hm... hm... Jeśli 
panicza jutro ze świtom nio będzie... 
ści panie sąsiedzie... hm.. bhm.. to mi 
wszystkie jego konie... — a ile ich tam 
stoi? — Dwanaście, jasny panio! — Dwa- 
naście, hm... hm... to mi je rano wyeks- 
padyujesz do Błotniskt.. mości pame są- 
siedzie... lm.. i tataral. i slużbęt... sły- 
szyszł... mości panie...“ Przesytu, czkawki, 
nie doznajemy wprawdzie nigdzie; chyba- 
by... — zdarza się to raz lub dwa na dzie- 
więć rozdziałów, ilekroć podanoby nam 
chłodne pieczyste po puszystych wotach 
i dymiącym ponevu. Ala wówczas mamy 
wielką soeng. „Zapanowała grobowa ei- 
sza. Ilipcio podniósł oczy i zwrócił je 
w kiorunkn, w którym wszystkich twarze 
były zwrócone. Przed hrabią trzymał lo- 
kuj półmisek, a na tym półmisku leżały 
kwiczoły otoczone galtretą...* 

Poduieść nas — hr, Koś nie podniesio, 


zachwyci, ale się go czyta prędko, swobo- 
dnie, bez najmniejszego wysilenia, bez po- 
trzeby oglądania się na dystans przebieżo- 
ny. Ma się pszyjemność wystarczającą 
o tyle, że czyni ona poszukiwanie głębszej 
rozkoszy zbytecznem, a nudę i szarą je- 
dnostajność rozprasza akurat w takiej 
mierze, aby pod wieczór nie osłabić ocho- 
ty do winta. 

Z, „Doktorem“ wracamy znowu do ksiq- 
zat idyotów, do szubrawców hrabiów Jub 
da zniedołężniałych szlachciców świeższej 
daty i temperamentu, w rodzaju owego 
Jana Dzierżyslawa-Skorupskiego, od któ- 
rego sylwetki zaczyna się nowa ta „po- 
wieść współczesna“ hr. Kosia, Zeby módz 
książkę, stosunkowo grubą (str. 291), bez 
zniecierpliwienia doczytać do końca, trze- 
ba chyba posiadać spory zapas osobistej 
jakiejś nienawiści lub urazy do tego świa- 
ta cherlającego, spazmującego i omdlewa- 
jącego. Nie żywiąc tych uczuć — nie mie- 
liśmy i tej wytrwałości. 

Jeszeze jeden egzemplarz Ploszowskio- 
go, jeszeze jeden jego waryant, lecz nio- 
zdy, znacznie krótszy, staraunio poprawio- 
ny, rzeczywistszy, bardziej dopasowany do 
przeciętnego naszego ośradowiska, szlach- 
cie wprawdzie, nie możnowładca przecież, 
przytem nader wątpliwy samobójca, pi- 
szący swój pamiętniczek po wyloci 
wsi na bruk paryski i zaraz na 28-ej 
stronicy przyznający się do genczy 
kiowiczowskiej. .Znudził mię „Disciple“ 
Bonrgeta... rozpocząłem nie wiem po raz 
który „loz dogmata...“ Żaden dotąd ty 
w beletrystyco wszechświutowej nie zają 
mię tak silnie, jak Płoszowska. Mówią, że 
nio prawdziwy, Dyabla tam! każdy z nas 
ma kawałek Ploszowskiogo w gobio, jeśli 
nie w mózgu, to w sercu...“ 

Nekrolog sużyżego ś.p. Antoniego Ozar- 
skiego, odczytuje w epilogu, na stacyi ko- 
lejowej, wybierająca się po RE sln- 
bng do Warszawy Iza Wokulska, swata- 
na niegdyś Ozarskjomu przez praktyczną 
iroznmną jego siostrę. Życiorys ton po- 
włórzyły w swoim ozasia wszystkie gazo- 
ty, proszę więć od recenzonta nie oczeki- 
wać plagiatu, Dość wspomnieć, że Czaraki 
miał posadę u Worthausera, którego dom, 
praktyki finansowe, stosunki familijne 
i nos somieki z należytym sarkazmem opi- 
sal w swych notatkach, Rzecz szczególna: 
Rurkuzm się nie udał. Pomimo szwindlów 
1 uroszezeń, Worthanserawie, w poró- 
wnamu do innych, dodatnich niby to po- 
staci opisu, wyglądają... prawie ujmująco. 
Może być, że trochę podrzynają oby watol- 
stwo wiejskie na zakupnie buraków, wel- 
ny. zboża; za bezcen też zapewne ndbywa- 
ją od nich niokiedy na licytacyach mająt- 
ki ziemskie. Ale eo n licha? — kużdemu 
takiemu wysadzonemu z siodła oni jedni 
ofiarować joszcze mogą i zazwyczaj ofia- 
rują jakiś przynajmniej stołeczek w swych 
kantorach, fabrykach, zgenturach. Pilnują 
później pracujących... ba, ba! i jak pilnu- 
ję — od 10-ej do 5-ej i do 6-ej wieczór; 
płacą jednakże, regularnie płacą. Gorzej 
bywa: potrafią dostarczyć zajęcia hrabian- 
kom lub szwaezkom (niewielka to w ich 
oczach różnica na korzyść drugich)—umi- 
łowanym przez podwładnych — i dostar- 
czy wszy, zrobić do nich słodkie oczy. Na- 
turalnie — zbradnial No, ale z drugicj zno- 
wu atrony, co tu począć, jeśli /amcź nie 
cheq, nie mogą, nie mają woli, nie mają 
sprytu,nie mają nosa... szatan widzi zresz- 
tą, czego nie mują! 

Arwor (Kusimierz Laskowski) dobrze 
postąpił, żo spróbował autobiograficznej 
formy powieści. Jest onu nieskończenie 
tradmejszą od zwyczajnej, w trzeciej oso- 
bie i we wszystkich trybach gramatycz- 
nych, we wszystkich rodzajach malar- 
skich. Nie można tu patrzeć najrozmait- 
szemi oczami, znajdować się w najróżno- 
rodniejszych od jednego razn położeniach, 
kochać najrozleglejszą skalą serc. Zacho- 


zbudować — nie zbuduje, zachwycić— nie | wanie pewnej jednolitości w tonie staje 
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się nieodbitem. Zwężone w płaszezyźnie 
zasoby sztuki, zniewalają do szukania. 
kompensaty w jej wywyźszeniach i po- 
glębieniach. Dopiął tego autor w znako- 
mitej mierze — nie w calości. Ton, w nie- 
których razach, zawiódł go. Nietylko zu- 
życi, lecz nawet zmęczeni żywiem nie prze- 
bierają tak szybko w barwach i dźwię- 
kach, ażeby wskutok tej właśnie zmienno- 
ści otrzymywała się wrażenie znorwowa- 
nia, kaprysu, osłabienia, braku woli, braku 
charakteru. Szczególnie w analizowaniu 
własnych swych nezuć, w potępiających 
swe kroki zwrotach, Ozarski bierze za czę- 
sto z fałszywej nnty. Zanadto dobrze wi- 
dać, że zu plecami jego oryginalności stoi 
albo autor z ołówkiem „cudzych“ w da- 
nym razie predylekcyj, albo niepotrzebnie 
narzucony obu, im (Czurskiemu i autoro- 
wi) pierwowzór Płoszowskiogo. 
Wyszedłszy obronną — bądź co bądź— 
ręką z koła iadywidualno-naroyjnego, 
Arwor w ogłoszonym nioco później dro- 
biazgu, do którego tytuł zapożyczył u pani 
/wierczakiewiozowej i jej też utwór swój 
przypisał, przekonał siebie i innych, że 
kto Wisłę przepłynio, na strudze nie uto- 
nie. Jego Konstanty Lech Nieczuja Bkrzy- 
pecki wesoło i dziarsko raz jeszezo stwier- 
dził ten pewnik, że kto u nas przed laty 
ocali] przy duszy szkapinę i wózek, za ża” 
den z 365 obiadów (a w roku przenośnym 
to i za 366) płacić nie potrzehowuł— mio- 
dzianą lub srebrna monetą. Bo co do czap- 
ki. honora, słodzinehnej miny, złotego hn- 
morn — kiep byłby, ktoby się z tem liczyk 
lub tego żałował, 
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PRZEGLAD MUZYCZNY. 


Koncert Żeleńskiego — Tow. muzyczne. 


P N kloro mi kto wytłómaczy, czom się 
PDA URA dzieje, że gdy malarzo polsoy 
St 


roznoszą slawq sztuki ojczystej 
ystkich krańcach Buropy, mnzycy 
po za granicami kraju zaledwie sq znani? 
Dluczogo artyści- wykonawcy — spiew 
cy, fortapianiści czy skrzypkowie — prócz 
Chopina, u od lat kilkn Paderewskiego, 
nia wcielili dotychczas da stalego roper- 
tmaru swojego utworów żadnego % kompo- 
zytorów naszych, których zastęp przecioż 
jost bardzo pokaźny? Nie mamy tu nu 
myśli wylącznie wrtystów obeych—trudno 
bo oczywiście do nich mieć o to większe 
pretensyc, niż do własnych, których prza- 
cież dosyć popisuje się na aronie wszech- 
światowej, a żnden nie wziqł sobia zu zę- 
danie rozpawszechniania muzyki rodzimej, 
Zdarzyła się raz sposobność przedstawie- 
nia dzieł kompozytorów naszych pubhez- 
ności szerszej — urządzona przed laty kil- 
ku w Wiedniu wystawa teutralno-muzy= 
czna. I jak skorzystalismy ze sposobności 
owej? Roczniki Echa muzycznego i fotogra- 
fio aktorów, aktorek, śpiewaków, śpiowu- 
czek itd. wypełniły witryny wystawowe, 
ze sceny zaś popisuliśmy się „Śtrasznym 
dworom,* talk wystawionym, że wydawca 
londyński, z którym nawiązane już były 
uklady o pozyskanie togo arcydzieła Mo- 
ninszki dla jednej ze scen angielskich, u- 
słyszawazy operę na wystawie, zaniechał 
zupelnie przeprowadzenia umowy. Pomi- 
jam już, że sława „Pajaców'* Leoncavalla 
datuje się od owej wystawy wiodeńskiej, 
nie każdy naród ma swogo Śonzogna, 
a właściwie Włochy tylko, ta ojczyzna 
muzyki, na takiego wydawcę zdobyć się 
mogą. Ale wszak „Bprzedana narzeczona” 
Smoetany szerszy swój rozgloa tejże wy- 
stawie wiedeńskiej zawdzięcza, u porów- 
nywać wartość dwóch dzieł, tj. „Straszne- 
go dworn* i opery kompozytora czeskie- 
go — nie śmiem nawet. 

Te smutne dzieje muzyki naszej na po- 
pisie zagranicznym stanely mi żywo w pi- 
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mieei z powodu koncertu Żeleńskiego (d. 
98 kwietnia), Byl to koncert kompozytor- 
aki, a autor ułożył program tak, aby 
sluchacze mogli sobie wytworzyć mniej 
więcej dokładny obraz jego niepospolite- 
go talentu. Mieliśmy tedy — na rozpoczę- 
cie dwn części — dwa utwory kameralne: 
„Kwartet a-dur* na instrumenty smycz- 
kowe i „Sonatę* na skrzypce i fortepian. 
Jeżeli pierwszy potrafi zająć nmiejętnem 
przeprowadzeniem tematów charaktery- 
stycznych i szerokim śpiewom Adagia, 
druga śmiało zaliczona być może do naj- 
lepszych tego rodzaju utworów. Motywy 
w niej świeże, oryginalne, obrobienie ich 
znakomite, charakter każdoj części odda- 
ny z mistrzowstwem niepośledniem, u par- 
tye obu współdzialających instrumentów 
tak nstosunkowane, że żadnemu nie dzie- 
je się krzywda. Kompozytor zasiadł do 
fortepianu, a wtórował mu Bareewicz — 
wykonanie toż „Sonaty“ odpowiadało naj- 
zupołniej wysokiej wartości utworu. Znie- 
wolony oklaskami, Barcewicz odegrał nad 
program „Romans“ koncortanta, a jeśli 
z jednej strony wdzięczność należy się 
znakomitemu skrzypkowi naszemu zx zn- 
znajomienie szerszej publiczności z tą 
prześliczną kompozycyą, z drugiej zasłu- 
gujo stanowczo na wyr: nt za to, że nam 
tak długo kazal czekać i dotąd, pomimo 
licznych swoich popisów, nie uczynił tego. 
Czy też pomyślał, 20 należałoby i tę „Bo- 
natę” i ten „Romans“ wpisać w program, 
gdy wybierze, się na wycieczkę urtystycz- 
ng 7a granicę? 

Szerog pieśni, wykonanych przez p. 
Szlezygierównę, był jednym trynmfom za- 
równo dla kompozytora, jak dla wyko- 
nawozyni. Wiadomo dobrze, jakim niepo- 
równanym pieśniarzem jest Żeleński, 
z jaką łatwością płyną jego molodye, ja- 
kim są owiano urokiem i paczyą. Chór 
mieszany „Lutni“ wykonał „Hymn do mu- 
ayki,“ chór męzki — utwór „Rúže“ z glo- 
sem solowym; jako tła do obu kompozy- 
eyj użył antor instrumentów dętych. 

Towarzystwo muzyczno zakończyło 8e- 
son koncertowy wieczorem, poświęconym 
wyłącznie utworom Moniuszki. Skarbiec 
dzieł twórcy „Halki* jest, zdawałoby się, 
nieprzebrany, & sekeya jogo imienia, przy 
+temże Dowarzystwie utworzona, wydoby- 
wa na jaw coraz nowe klejnoty. Program 
ostatniego koncertu środowego (d. 6 maja) 
ohejmował między innomi transkrypcyę 
na orkiestrę z piosenki „Morei,“ dokonaną 
przes MY: i przeróbkę „Wio- 
sny,“ której Gall dodal tło z poczwórnego 
kwartetu, towarzyszącego boz słów głoso- 
wi solowemu, Że przeróbki dokonano 
przez tukich wytrawnych muzyków po- 
wiodą się w znpolności, nikt o tem nie 
wątpił; czy jednak nie są one spaczeniem 
myśli twórcy, czy nalożuło tak przekształ- 
«ad ducha kompozycyi — to już rzecz in- 
na. Ale wszak żaden prawie genialny 
kompozytor nie uszedł tego losn — mamy 
przecież i przoróbki Chopina, i fantazyę 
fortepianowqą š „Don Jnana,“ a chociaż 
„przerabiaczem* był w tym wypadku 
Liszt, niech nam cienie jego wybaczą, je- 
śli poślemy za nimi westchnienie, aby mu 
te „transkrypeye* lekkio były! 


Br. N. 
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PAWEŁ KOŚMIŃSKI. 
(WSPOMNIENIE POZGONNE). 
we 

Ts 
Í x|iorzomy się z dziwnie bolesnom 
|| uezuciem da ostatniej posługi — 

jj notatki pozgonnej o człowieku, 
którogo jeszcze niedawno widzieliśmy 
w polni si, ożywionego, snującego plany 
i pomysly prac literaekich. „Od pięciu 
miesięcy dotknięty, a od dwóch złożony 
krańcową graźlicą plac i krtani, w szpita- 
Jm św, Ducha spoczywam, wyczerpany do- 


szczętnie ze środków, które byłyby rękoj- 
mia wyjazdu mego na wieś, podporą ko- 
nającego zdrowia...“ Te słowa skreślił do 
nas na kilka dni przed śmiercią. Przez 
pięć miesięcy redakeye, w których praco- 
wał, nie pomyślały o podtrzymania tego 
konającego zdrowia. Przyłożyły się tylko 
do „przyzwoitego“ pogrzebu, przyozdobi- 
ły go wieńcami i tem spłacily swemu 
współpracownikowi rachunki moralne — 
żoby oko ludzkie widziało, jak się u nas 
chowa literatów... 

Kośmiński od lat młodzieńczych nosił 
w sobie , obok talentu, temperament nie- 
szezęśliwy. Oba przez całe życie walczy- 
ly z sobą; pierwszy ulegał bezustannie 
drngiemu. Urodzony w Lublinie r. 1860, 
otrzymał tam wykszałcenie początkowe 
i jako pacholę szesnastoletnie, zaczął jnz 
pisywać do Gaze miejscowej i niemal 
jednocześnie z poczuciem piękna — poe- 
zyi, zbudziła się w nim dnsza aktorska. 
Powędrował z tem ptactwem od miasta 
do miasta, przez trzy lata dzielił z niem 
dolę, niedolę i zapal sceniczny. Porznciw- 
szy twardy chleb Melpomeny, osiadł na- 
stępnio w Warszawie i zaczął pracować 
również dla sceny, lecz piorem, Tworzył 
melodramaty na tle życia rzemieślnicze- 
go i małomieszczańskiego. które potrafił 
podpatrzyć wybornie. „Jak się śmieją 
i płaczą w Warszawie.“ „Życie warszaw- 
skio“ „Walka,* „Zły duch,“ „Dziccię 
Starego Miasta,“ „Ten czwarty,“ cieszyły 
się w ogródkach nuszych wielkiem i dln- 
BSA powodzeniem, szczególnia zaś „Wal- 
kna,“ nagrodzona ua konkursie Echa Mu- 
zycznego. Prawda, że utwory te były szyte 
przeważnie pośpiosznym ściegiem, robio- 
ue niemal na poczekanin, ale pomimo to 
bije z nich prawdziwy talent samochąc 
tłamiony. Obok hamoru szezerego, zabar- 
wienia kuplotami, w sztukach tych wy- 
chodzą postacie, zarysawana sylwetko- 
wo, lecz wyraźnie i prawdziwie. Śnuje się 
tam śród nich życie szaro, czasom wesole, 
czasem wykrzywiane satyrycznie i bole- 
śnie. Kośmiński obficie zasilał humory- 
stykę naszą, głównie Muchę, sypal także 
szczodrze dowcipy w kalendarzach, na- 
dziował kupletumi sztuki swoje i cudze. 
Ten humor i dowcip, ujęty w rymy, pod- 
pisywał psoudonimami: Pau] de Coś, Pra- 
wie-Heine, Saltomortale i innymi. Niektó- 
ro większe utwory humorystyczno zyska- 
ły zaszczytne odznaczenie: humoreska: 
„Strzeż się prowizora* na konknrsie Tyg. 
ilusir. i „Medyk z Konturkowa* na kon- 
kursie Gaz. Świątecznej. Czaacm nastra- 
jal lirę poważnie i bez przyłbicy wygry- 
wał na niej melodye głębokie, chwytające 
za sorco, pelno prawdziwej poezyi. Wte- 
dy przez duszę poety płynął „strumień 
piękności,* chociaż łożysko nie zawsze 
potrafiło być pięknością... 

Zgryzl go temperament, cygancrya a- 
ktorsko-dziennikarska i samo dziennikar- 
stwo, ten wielki młyn, ścierający na prach 
najtwardsze i największe ziarna talentu. 
I r4cez dziwna, to pisma, z których ma- 
chineryą i pionkami Kośmiński się zżył 
i najwięcej im pracy poświęcił, wypowie- 
dzialy o nim pozgonne wzmianki lakoni- 
czne, nieszezere, przez zęby. Pomimo cięż- 
kiej choroby byl on podniecony nadzieją 
ukończenia na sezon bieżący sztuki zaczę- 
tej i jeszcze szeptem przedśmiertnym 4a- 
pytywał swych blizkich: „Czy aktorowie 
przyjochaliż* Żył lat 36. Niech go ziemia 
lekko przytali! 
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NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
RRZE 

Poranek jubileuszowy zasłużonego kompozytora 

i od lat wielu uiezmordawanega pracownika na ni 

wie muzycznej, Zygmunta Noskowskiego, odb 

się w niedzielę, tj. jutro. Bogaty program zapa 

się bardzo zachęcająco. Między inuymi p. Dobiecka- 


Lenczewska odśpiewa „Dwie gwiazdki! i „Ser- 
ca pęka mi z bólu,” orkiestra wykona „Połone- 
zk uroczystego* i „Mazura ludowego,“ „Lira“ od- 
śpiewa „Podczas burzy” i Barkarolę do słów Asny- 
ka. Bierze także udział A. Michałowski. Ważną 
częścią programu będą dwie kompozycye jubilata: 
wielka uwertnra na chóry mieszane i orkiestrę p, t. 
„Step.* tudzież „Powrót“ krakowiaki do słów C. 
Jankowskiego na solo tenor (p. Czernicki), chóry 
i orkiestrę. 

Waski: Encyk'opndyi rolniczej wyszły zeszyty 57158 
(do wyrazu: „Materyały budowlane"). 

— Enenkianedyi ilustr, miadomańci pażytacznych z. 4. 

— Hellada i Roma Guhla i Konci 

— Ohraz literatury puoszerhnej w atreszcżeniach 
i przekładach z. 12. 

— Arrytzieła Szekspira z, 51—60. 

— Dr. Seweryn Sterling, bardzo ezynnie i uwoenie 
praenjący na palu hygieny, nełosił nopularną kaiq- 
żeczke z rysunkami n t. Pieleqnamanie zdrowia, 0- 
nracowana wedlnd Gaswndhaitebichiein (str. 151). na- 
ktadem Gebethnera i Walffa. 

— Ponczajacą książka sa Opawiadania Mstaraezne 
P. Gniroda, tłom. f. l, Ponlawski. Obecny tom (str. 
518) obejmuje życie publiczna i nrywatne Rzymu 
(poprzednio wydano Rreme). Naklad Panrackirza. 

— Ka. M. W. Dehieki, prawie samotnie. choriaż 
tendenorinie uprawiniący n nas niwę filozafi. opra- 
cowat Filozofie niendei. ty, huddyzmu (str. 108). Na- 
kład Gehethnera i Wolffa. 

— Któś (dlaczego hezimiennie? wvdał onis atacyi 
klimatycznej Czarniecka qóra (atr. 30). zalecając cho- 
rym pobyt w tej mieiscowości krajowej. 

— W wydawnictwie _Kamitetu damskiego“ przy 
Tow. opieki nad zwierz. wyszła brosznrka Konie go= 
spodarskia f-ra A, Barańskiego (wyd, TT, str, 62). 

— E. Tankowski wydal podręcznik Dla ogrodników 
(str. 250). 

— Dr. med. M. Flanm, Ludwik Paste! ego życie 
i działalność naukowa. Warszawa, Wizbek, 1896 
(18-ka, str. 68) Broszura ta (przedruk z Biblioteki 
Warsz ) jest wybornem i wyczerpującem scharakte- 
ryzowaniem życia i owoców pracy znakomitego u- 
czonego. 

Beletrystyka: B. Prusa Grzechy dzieciństwa z ilu= 
stracyami Wędzierskiego (str. 175), Gebethner 
i Wolff. 

— W. Zagórskiego W XX wieku fantazya huma- 
rystyczna (str. 130), Paprocki. 

— W. Gomulicki Zielony kapat (str. 212), Paprocki, 

—K. Laskowski Żydzi przy pracy, notatki wie- 
śniaka (str. 89). 

— M. Halbe Młodość, dramat, tlom, R. C. (str. 
147), Centnerszwet. 

— Adolf Starkman. Kilka uwag pod adresem war- 
szawskiega Towarzystwa muzycznego. Warszawa, 
1896 (S-ka, str. 16). 
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ZE STOSUNKÓW ROLNYCH. 
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Oddziaływanie na rolnietwo miast wielkich. — Cen- 
tralizacya jest zjawiskiem nowoczesnem, — Postęp 
zaoteehniczny bywa dziełem gospodarstw wiolkich.— 
Rasy terytorymlne i funkcyonalne. — Celowo stwa- 
rzanie nowych gatunków. 
owstanie wielkich miast jest pun- 
ktem wyjścia dla rewolucyi w go- 
spodarstwie rolnem, — rewolucyi 
doniosłaj i tak daleko sięgającej, że nawet 
najśmielsza wyobraźnia nie zdoła ogarnąć 
wszystkich jej następstw bliższych, że już 
nie mówimy o dalszej przyszłości. Najru- 
tyniezniejszą z dziedzin życia przemysło- 
wego: rolnictwo wraz z produkcyą wik- 
tnałów, porwał wir nieustającego prze- 
wrota, Metody uprawy i hodowli, techni- 
ka przetwarzania płodów ziemi i obor; 
nawot natura uprawianych roślin i hodi 
wanego bydla ulegly zmianom radykał- 
nym. Miasta wielkie są jako nowotwory, 
ktvre istnieć mogą w społeczeństwie, tyl- 
ko przystosowawszy do swoich potrzeb 
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PRAWDA. 


caly obrót soków wymiennych. Ukazały 
się ono w końcu przeszłego wieku na do- 
bro i swojem zjawieniem stworzyły wiel- 
ki i staly rynek na produkty rolne, ta 
zaś okoliczność umożhwiła byt wielkim 
przodsiębiorstwom w zakresio lodowli 
bydła i uprawy gruntów. Dawniej, w u- 
biegłych wiekach, istniały wielkie mają- 
tki, alo nie było wielkiej prodnkcyi. Ma- 
jatki takich Radziwiłłów składały się z o- 
sad czynszowników i drobnych folwar- 
ków, puszezonych w dzictżawę, liczących 
zaledwie po parę włók grantu ornego, któ- 
rego plony byly obliczone na zaspokoje- 
nie potrzeb dzierzawcy. Zemoźność pa- 
nów feodalnych opierała się na ezyjemś 
prawie rozkazy wania pownej liczbie osób; 
chodzilo tam o coś innego, nie zaś o pro- 
dukcyęq zboża lub mięsa na sprzedaż. Itol- 
nietwo przybiera taki charakter dopiero 
później, gdy z powstaniem miast zjawiają 
się wielkio rynki 

W tem oddzaływaniu tergów nu rolni- 
ctwo możua odróżnić parę okresów. 

W pasmie ogniw postępowych Steny 
Zjednoczone zajmują, miejsco naj krańco- 
wsze. Rozmiury przedsiębiorstw rolnych 
są, tam nietylko hardzo znaczne, ale spe- 
cyalizacyn wzrosła też tuk dalece, że ist- 
nieją majątki, zajmujące się tylko upra- 
wą pszenicy, inne jedynie hodowlą bydła 
opasow ego, jeszcze inno prodnkcyą nabia- 
du lub owoców, jaj, albo siana. Istnieją 
pola ealo pod poziomkami, gajo kilkuna- 
stowłókowe drzew owocowych, spółki 
akcyjne, mające po parę milionów sztuk 
bydłu mb sprzedujące rocznie po kilka- 
dziesiąt tysięcy kuvcząt, Centralizacya ta- 
ka, uknzawszy się pod wplywem rynków, 
oddziułału na metody postępowania czla- 
wieka z przyrodą. Doba dzisiejsza, rozpo- 
rządzającu takimi wzorami, dowiodła, że 
nia morgowe zagony, ani obórku, w któ- 
rej właściciel trzyma parę sztuk bydła, 
mogą byó widownią walki z siłami żywoj, 
organicznej natury, że nie włościanin zdo- 
la ujarzmić kapryśnieę przyrodę i zmusić 
ja do ślepej uległości rozkazom i wali 
człowioka, Drobny rolnik, posiadający eo 
najwyżej pare włók gruntn, stunowił zu- 
sadniezy żywioł na roli w ciągu olbrzy- 
miego okresu czasu, który przedziola opo- 
kę wielkich miast od upadku mousrchii 
rzymskiej. Przez dziesięć przoszło wic- 
ków narzędzia pracy i motody uprawy 
pozostały te same: barbarzyńca z w, VIII, 
gdyby powstal. nie spostrzeglby żadnej 
różmcy w sposobach prowudzenia gospo- 
darstwu rolnego, prócz tej, 20 potomok 
jego bardziej troszczy się o rolę, niż o ho- 
owlę. Tymezusem przeszło wick jedon 
istnienia wielkich przedsiębi 
wil radykalny przewrót w 
dukcyi, tak nieruchliwej i rutynicznej. 
Nisecz to zrozumiała. Drobny hodowca, 
który posiada pare sztnk bydła i kilkana- 
ście owiec, nie może zastosować zdobyczy 
zootechniki, bo na to nie pozwalają roz- 
miary jego chudoby. Towarzystwa akoyj- 
ne pod Kopenhaga, trudniące się produk- 
eya mleku na sprzedaż, są tak troskliwe 
o swoje poddanki, że wydalily nawet psy 
s sąsiodztwa, gdyż szezekanio przestrusza 
krowy, eo odbija się znowu na dobroci 
mleka. „Karmią tam bydło — ktoś pisze 
o amerykańskich „Thior-fabriken* (fol- 
warkuch opusowych) — i utrzymują je 
w czystości przy pomocy maszyn parowych. 
Miechy hydrauliczne wpychają sieczkę do 
zlohbów, pompa nalowa wodę. Kaźdi sztn- 
kę, przy jej przybyciu i wyjściu, skcupu- 
latnie „ Prowadzą ścisło rachunki eo 
do ilości zużytego siana i kukurydzy, tak 
iż można x najznpełniejszą ścisłością ob- 
rachować, ile paszy trzeba na wyproduko- 
wanie funta mięsa. W oborach wiszą tor- 
momatry. Jednostujność temperatury, u- 
trzymywanej na tym samym  poziomio 
wśród zmian pogody, umożliwia znaczne 
oszezędności: przy silnym spadku tempe- 
ratury zwiorzę musiałoby wynagrodzić so- 


bie utrutę ciepla przoz większą ilość po- 
karmul* Przykłady te wykazują, jakich 
metod używa wielka produkcya. Centrali- 
zacya występuje tam z właściwem obli- 
ezom: najpotężniejszej dźwigni w walce 
z przyrodą. 

Nie będziomy zatrzymywuli się dłużej 
nad calokształtem skutków odbywającego 
się przewrotu; jodynio zwrócimy uwagę 
na dążenia, spostrzegane w zootechnice, 
tj. w inżenioryi hodowlanej. 

Teorya Darwina o znaczeniu doboru na- 
tnralnego była możliwa tylko na podsta- 
wie pewnej przeszlości ekonomicznej, tj. 
hodowcy mnsioli uprzednio nagromadzić 
pewien zasób empiryi, któryby dal opar- 
cie dla wywodów teoretycznych. Wielki 
przyroilnik angielski jedynie nogólnił wy- 
niki doświadczeń, do których doszli wła- 
ściciele wielkich obór. Człowiek, pozna- 
wszy prawa, rządzące przechodzeniem 
właściwości przodków na potomków 1 ko- 
rzystając z nich, jął kształtować siły, npo- 
staciowane w zwierzęciu 1 roślinie, odpo- 
wiednio do swoich interesów. Śmialą rę- 
ką targnął się on na odwieczne uprzedze 
nia i odwieczno zupowiedzi organizmo 
awierzęcego, Usiluje on oddziaływać na te 
części i właściwości jogo, które są dla nic- 
go pożyteczno, chociażby pod wpływom 
takiego doboru powstawały cndactwa. Na 
folwarkachi, zaopatrujących rynki w mlo- 
ko wyborne, hodowca zwraca troskliwą 
uwagę nawet na psychologię krów, a za- 
tem bada, czy nie posiadują one wybry- 
ków histerycznych lub nkrytej choroby, 
a nawot czy odznaczają się zbyt wielk 
skłonnością do siluych wzruszeń, bo wszy- 
stko to oddziaływa na jakość mleka. To 
sztuki, które zanadto poddają się namięt- 
nościam, bywają usnwane, jako nio zasłn- 
gujące ne to, ażeby postępowiec-hodowca 
umicszozał swój kapitał w tak malo obic- 
eującym okazie. Wielki gospodarz, do- 
szodłszy do wniosku, żo 1lość ruchu krowy 
jest w stosunku odwrotnym do wydajno- 
śe1jej wymian, 20 wydatek energii ży- 
wotnej, id: na rogi, jest także struco- 
ny bezuż, e, bo mógłby iść na coś 
lepszego, zaczyna przemyśliwuć o pozba- 
wieniu krowy swobodnego ruchu na po- 
wiotrzn i naturalnej GAR jej łba. Roz- 
poczyna więc odpowiednią treaurę, która 
odbywa się i nawet odbyć się może tylko 
za pośrednictwom doboru: okazy, nie od- 
powiadujące wymuganiom, są nanwano 
z ferm wzorowych, tj. przestają wolodzić 
w poczet urystokratek, do których potom- 
stwa ma należoć przyszłość, Idenlom ho- 
dowcey jest sztuka. awałaby naj- 
większą mieka, czy zaś będzie miała 
silne nogi i ostro zinysły lub odznaczała 
się vormaluemi albo zwyrodniałemi na- 
miętnościami, s9 to dla niego rzeczy zgo- 
łu obojętne. Krowa byla niegdyś zwiorzę- 
ciom, które samodzielnie musiało walezyć 
z przyrodą, martwą 1 żywą, o swojo pra- 
wa do bytu. Nabyła wtedy pewnych wła- 
ściwości w zakresie swojego ciała i ducha. 
Przyszłość zamierzu zrobić zamach nu ten 
spadek po przeszłości, bo ezłowiekoswoha- 
dza zwierzę od wszełkioj troski i wszel- 
kich ruchów, od nżywania zmysłów i ule- 
gania namiętnościom. Mimowoli nasuwa 
się nam zestawieńie pomiędzy tem ogni- 
wem królestwa zwierzęcego a nnemi — 
pasorzytami. Twory te, przed tysi 
lat, były istotami rachliwemi, posiadają- 
cemi giętkio ezlonki, mającemi ostre zm y- 
sły. Dopiero z biogiom cz gdy przod- 
kowie pasorzytów dzisiejszych znaleźli 
bezpieczny przytułek w orgamzmie in- 
nych zwierząt i zostały zwolnione od wła- 
snej zapobiegliwości, jestestwa te utraci- 
ły organy i zmysły. Kolej nadeszła dzisiaj 
na pewno zwierzęta domowe. 

Przeszłość pozastawiła nam w spadku 
różne rasy bydła — terytoryalne, tj. ta- 
kie, któro powstały w pownej miejscowo- 
ści pod wpływem otoczenia i klimatu. 
Każda z nich odznaczała się odrębnemi za- 


letami. Bądź co bądż, byly ono wszech- 
stronne, tj. zdolne do spełniania wszellcich 
wymaganych czynności, tylko nie w je- 
dnakowej mierze. Krowa węgierska, przed- 
stawicielka rasy terytoryaluej, bardzo ad- 
powiodniej na rzeż i do sprzężajn, daje 
malo mloka, bo tylko 771 litrów na rok, 
wówczas gdy holendorska w tym samym 
czusie 1 przy tej samej paszy może dostar- 
000 Dtråw. Róznica taka w wydaj- 
powstala pod wpływem przyrady, 
a może nieświadomie dokonywanego do- 
boru, jest zaś tak mocno wkorzoniona, że 
w majątkuch korony  wirtemberskiej, 
w których robiono powne próby z bydłom 
węgierskiom, jeszczo w trzeciem pokoleniu 
nie otrzymano doskonalszych rezultatów. 
Epoka zootechniki ealowej, ów spadek, 
pozostały po duwnym okresie pod posta- 
cią ras terytorynlnych, wzięla zu punkt 
wyjścia dla przewrotn, który się dzisiaj 
dokonywa. Dąży ona do stworzeniu ras 
funkcyonalnych, tj. takich, w których za 
pomocą systematycznego doboru rozwi- 
nięto właściwości, potrzebne dla celów go- 
spodarczych, Tnżenier hodowlany rad 
zamienia rasę jersovska bydła rogatego 
na inną, która ma dawać mleko do wy- 
robn masla, holendorsk:, zag na odmianę, 
z której produktu wyrabianoby sery, 
woigtlandzka staje się sprzężujną i jucz- 
ną, krótkoroga zaś mięsną. Usiłowania to, 
z których każde ma na oku wygórowania 
innoj właściwości, stworzyły już w dzie- 
dzietwie dawnych ras silne różnice, potę- 
gująco się joszcze « biegiem czasu. W ól 
rasy krótkorogiej, hodawanej dla mięsa, 
odznacza się znacznym ciężuwom: łój, skó- 

p i ważyć mogą przeszło 
2,500 funtów, tymezusom lcrowa mleczna 
odmiany ulderneyskioj przedstawia ciężar 
zalodwio 4—5 contnarów, ale w ciągu 
trzech tygodni może dać 19 funtów mięsa. 
nakowoj paszy krowy holandar- 
ją na rok 1,156 fantów mleka wię- 
coj, niż krótkorogie. 

Podano przyklady świudozą o duchu 
hodowli nowoczesnej, różniezkującoj je- 
dnolity gatnneck na rasy funkcyonalno, 
z pozoru różniące się swoimi kształtami 
i wielkością, Podobny przewrót odbywa 
się także w iunych zakresach chowu, Inno 
rasy trzody chlewnoj sq, hodowane. gdy 
chodzi o wyrób szynki, inne zaś, gdy go- 
spodurz zamierza wysyłuć nu rynek pro- 
sięta. Tak samo zootachnik zaczął różnica- 
kowaćó kury na dwie rasy: jajonośną i mio- 
sną. W genewskacj stacyi doświadezalnej 
(pod N. Yorkiem) teoretycy ngronomo- 
wio robią poszukiwania nad przeciętną wa- 
gy jaj dla określonej rasy przy danym po- 
karmie, różnicami w składzio pożywnym 
tego produktu, rozmiarami rocznej Wy- 
daj ności knry itd, Usiłowania owe dopię 
ły tego, że jedno jajo waży 100 gramów 
kura zus znosi w ciągu roku 220 sztuk. t 
daje aż 22 kilogramy pokarmu. Tak wy 
glądały wymki, otrzymane jng przed |0 
laty. Inne rasy są hodowane tylko dlu 
knrcząt, mianowicie te, które odznaczują 
się rozwiniętemi skrzydłami, ponieważ 
w prurze z ta właściwością idzia wyrobie- 
nie mięśni i obfitość mięsa. 

W ten sposób, pod wpływem systema- 
tycznego i celowogo oddziaływania zo 
strony ezlowicka, otrzymane po prnojcach 
gatanki ulegają różniczkowanin i nieraz 
przybiorają kształty wprost cudackie. Je- 
den z agronomów niemivckieh przyznaj 
się, zo gdy po ruz pierwszy zobaczył trao- 
de chlowną rasy yorkskire'skiej, nie mógł 
powstrzymać się od śmiechu. Powstaje 
wśród duwnych gatunków purę ognisk 
dalszej ewolneyi, idącej rozbioźnio! Re- 
zultaty, otrzymane w każdym odłamie, 


'rozpowszechniają sią szybko w gospodar- 


stwach postępowych: wszystkie np. okazy 
bydła rasy krótkorogiej pochodzą od ĵo- 
dnego byka, który zrodził się w Anglii. 
Zooteelnika wzięła jego postać cudacką, 
pochodzącą od nadmiata mięsa, za punkt 
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wyjścia dla swoi dałań i stworzyła 
z biegiem czasu lną odmianę, mię- 
aną. Możomy więć przypuścić, że kiedyś 
obory nasze będą przedstawiały widok 2u- 
pełnio inny, niż obeenie. Na czom zatrzy- 
ma się działalność systematyczna istoty 
ludzkiej, skierowana na podbicie sił zy- 
wcj, organicznej przyrody i nadania jej 
form, względnie właściwości, najkorzyst- 
niejszych dla człowieku? Czy nie zechce 
ona dokonywać celowo tego, ca datych- 
Czas natura robiła wśród żywiolowej gry 
sciorających się potęg, mianowicie czy nie 
zapragnie stwarzać nowych gatunków we- 
dług podszeptn swojej fantazyi i glosu 
swoich potrzeb? Znany archeolog franeu- 
ski, Mortillet, wydał przed paru luty 
książkę, poświęconą zbadaniu początków 
myśliwstwa, rolnictwa i rybołówstwa. Na 
ostatniej stronicy swojego dzieła żąda on 
założeniu. instytutów ewolucyjnych, w któ- 
rychby wytwarzano celowo a świadomie 
nowe kształty organiezne, takie, jakich 
domaga się interos rodu ludzkiego. „F'ran- 
cya — pisze ten badacz -— jest ojczyzną 
teoryi przorództwa. Na niej więc ciąży 
obowiązek wykazania wszelkich korzyści 
praktycznych, których można spodziewać 
się z takiego odkrycia. Wrancya, z Pary- 
żem na czele, winna założyć piorwszą 
szkołę praktyczną przerództwał* Ani jc- 
den z zootechników nie powątpiewa o mo- 
liwości giszozonia podobnych marzeń. 
Dotychczasowa praktyka dowiodła, że to 
jest zupełnie w mocy ludzkiej. 

Taki przewrót odbywa się obecnie w sn- 
kresio hodowli, sprawiony przez powsta- 
nie wielkich przodsiębiorstw, Do czegu on 
doprowadzi z czasom, trudno o tem wyro- 
kować. Jizocz powna tylko, że powstanie 
miast wielkich wywarło wpływ bardzo 
silny na postęp rolnictwa, oswobodziło je 
od więzów rutyny wiokowoj i rzuciło na 
drogę nienstającej rowolucyi. 
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Piotrków. Przybędzie dla całej gubernii po- 
ważna instytucja finansowa, Bank bypoteezno- 
przemysłowy (spólka komandytowa) z siedli- 
skiem w Piatrkowie i filią w Łodzi, Udziełać bg- 
dzie pożyczele na weksle, zabezpieczone bypote- 
tznie, zakladom fabrycznym i przemysłowym, 
właścicielom ziemskim itd. Nadto w zakres jego 
wejdą, wszelkie opcracye bankierskie: skupawa- 
nie wekslów, wydawanie pożyczek na zastaw pa- 
pierów procentowych i wszelkie inne obroty, 
w granicach interesów bankierskich, — Gu- 
bernator piotrkowski zatwierdził wybranych 
na członków założycieli Towarzystwa kredyto- 
wega miejskiego pp.: Kazimierza Stronczyńskie- 
go, Stanisława Srzednickiego, Antoniego Stray- 
żawskiego, Jordana Kańskiego, Aleksandra Ba- 
bickicgo, Felicyana Kępińskiego, Fiszela Ale- 
ksandrowicza í Władyslawa Zaleskiego. Po ze- 
braniu odpowiedniej liczby członków uczest 
ków, którzy złożą deklaracje na przystąpienie 
do pożyczki Towarzystwa w ogólnej sumie rs. 
120,000, instytacya ta może być już otwarta — 
Miejscowy rząd gubernialny otrzymał mnóstwo 
podań o pozwolenie na otwarcie biara posłań- 
ców w Łodzi. Rzecz dziwna, iż dotychczas tak 
wielkie miasto z życiem gorączkowem, nie po- 
siada jeszeze tego udogodnienia, 

Radom. Od d. 13 b. m. weszły w życie na ko- 
lei Dąbrowskiej powrotne bilety 7-duiowe i aba- 
namentowe na I0 przejazdów w ciągu trzech 
miesięcy, według znacznie tańszej taryfy pasa- 
żerskiej. Słażą one na przejazd z Radomia do 22 
stacyj i odwrotnie w wewnętrznej komunikacyi, 
a mianowicie: Jedlnia, Garbatka, Iwangród, Ja- 
strząb, Bzin, Wierzbnik, Kunów, Ostrowiec, Su- 
chedniów, Zagnańsk, Kielce, Chęciny, Jędrze- 
jów, Sędziszów, Miechów, Wolbram, Olkusz, 
Niekłań, Końskie, Opoczno, Tomaszów i Kolusz- 
ki, Cena np. biletu powrotnego III kl. z Rado- 
mia do Kielc rs, 1,50, II — 2,25, I — 3,75; 
abonamentowego, III kl. rs. 5,60, II — 8,40, 
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I— 1£ itá. Kielce połączone z 17 stacyami 
i odwrotnie: Zagnańsk, Suchedniów, Bzin, Obę- 
ciny, Jędrzejów, Sędziszów, Miechów, Wolbrom, 
Olkusz, Nieklań. Końskie, Opoczno, Tomaszów, 
Koluszki, Wierzbnik. Kunów i Ostrowiec. Gena 
np. biłetu powrotnego z Kiele da Olkusza HI kl. 
rs, 2, IL — 3, I — 5: abonamentowego HI kl. 
rs. 7,20, IE — 10,80, T — 18 rs, itp. Prócz te- 
go z 18 stneyj, jak: Garbatka, Jedinia, Radom, 
Jastrząb, Bzin, Suchedniów, Zagnańsk, Kielce, 
Chęciny, Jędrzejów, Sędziszów, Miechów, Wol- 
brom, Olkusz, Niekłań,  Wierzbnik, Kunów 
i Ostrowiec, można jeździć przez Iwnugród do 
Warszawy i odwrotnie tylke za biletami powro- 
tnymi. Cena np. takiego biletu z Radomia do 
Warszawy kl. III ra. 2,40, IE — 3,60, I — 6 rs. 
itp. — Lekarze miejscowi zawiązują wlasne To- 
warzystwa 

Niższy- Nowogród. Urzędowe otwarcie wy- 
stawy zapowiedziano na 27 maja, Przestrzeń jej 
zajmuje 92 dziesięciny, tj, więcej, niż zajmowały 
wszelkie wystawy wszechświatowe. Na tym al- 
brzymim placu rozrzucono 70 gmachów rządo- 
wych i 117 pawilonów prywatnych. Robota idzie 
z gorgozkowym pośpiechem. Terytorynm wysta 
wowe mieści się pu lewej stronie Oki, ba wiorstę 
przed stacyą Niższy-Nowogróń. Wybrano miej- 
sce nie od strony miasta dlutego, iż komnnikn- 
cya byłaby bardzo trudną. Na Oce nie ma mo- 
sta stałego, lecz urządzają ga na pontonach, zi- 
mą jeździ się po lodzie, a wiosną i jesienią ró 
żmie. Wjeżdzać do miasta od strony górzystej 
bardzo ciężko, a z okazami wystawowymi było- 
by niepodobna. Wobec tego postanowiono urzą - 
dzić wystawę na nizinach. Niwelacya Ścieków 
i dreny nie były zrobione z całą ścisłością i dla- 
tego na wiosnę woda zalala część placu 1 pod- 
myła niektóre fundamenty. Obecnie mnóstwo in- 
źenierów, techników, budowniczych pracuje po- 
Śpicsznie, 

Petersburg. Niedawno odbyły się tu wybo- 
ry prezesa i członków zarządu, eksploatującego 
wody mineralne w Druskepikach. Na prezesa 
wybrano doktora Erbsteina, b, inspektora zarzą- 
du lekarskiego w Wilnie, na członków zaś: dr. 
R. Straussa, b. jego pomocnika, i dyrektora je- 
nego z banków wileńskich, p, Huszczę. Na 
kamlydatów powołano: adwokata przysięgłego 
Węsławskiego z Wilna, oraz obywateli pp, Wa- 
goera i Boliucin. Kantor da spraw tego przed- 
siębiorstwa przeniesiono x Petersburga do Wil- 
na; zarząd zaś pozostaje na micjscu w Druske- 
nikach. — Prawit, Wiest. zamieszcza tekst 
następującego rozporządzenia: W  guberniach 
Wilońskiej, Kowieńskiej, Grodxicńskiej, Miń- 
skiej, Witebskiej, Mobylewskiej, Kijowskiej, Wo- 
łyńskiej i Podolskiej, osobom, których majątki 
podlegają obowiązkowej nsekuracyi, na zasadzie 
art, 92 z uwagą ust. o wzaj, ubezp, od ognia, 
wolno jesl w wypadkach, kiedy szacunek tych 
dóbr przewyższa sumę ubezpieczenia, wymienio- 
ną w art. 107, nsekurować je dodatkowo na 
własne życzenie wedlug przepisów o dobrowolnej 
asekuracyi w wymienionych guberniach, z wa- 
runkiem wszakże, aby całkowita suma ubezpie- 
czenin nie przewyższała oznaczonej w art. 3 p. 
3 dod. da art. 86 (uw. 1). 


Wiadomości społeczna. Powszechny spis ludności 
odbędzie się w styczniu r. 1897. 

— Inspekeya fabryczna otrzymala rozporządze- 
mie, na mocy którego ma prawo żądać, ażeby za 
każdym razem, kiedy śród robotników wybuchnie 
niezadowolecie lub zaburzenie, właściciele, albo za- 
rządzający fabryk zawiadamiali o tem natychmiast 
telegraficznie inspekcyę fabryczną i policyę. 

— Pojawiło się sprawozdanie galicyjskiego inspe- 
ktora przemysłowego, które stwierdza, że w ręko- 
dziełach galicyjskich stosunki bygieniczne niewiele 
się zmienily i że 12-Ietnia działalność inspektora 
przemysłowego bardzo mate pod tym względem od- 
niosła skutki. Terminator nigdy porządnie nie wy- 
pocznie, żyje w brudzie, rzadko dobrze jest ubrany 
iw razach tylko wyjątkowych wyrasta na mężcz, 


znę moralnie i fzyczme zdrowego. wów pod tym 
względem nie stanowi jasnej strony. Fatalne stoszu- 
ki panują w cegietniach, fabrykach wody sodowej, 
browarach i nasarniach. Robotnicy piekarscy eho- 
rują często na dolegliwości weneryczne i skórne, 
a żydowscy na parchy. Robotników miejscowych do 
wielu prac niechętnie biorą. Do robót ziemnych 
do ścinania drzew w lasach, do budowy kolei spro- 
wadzają z Krainy, Węgier i Włoch i placą nawet 
trzy razy drozej, Robota ich bowiem jest dokładniej 
sza produkcyjniejsza. Robotnik zachodnio-galicyj- 
ski z ludu jest bardziej poszukiwany i lepiej płatny, 
niż wschodnio-galicyjski, który skutkiem lichego 
pożywienia 1 niższego wykształcenia jest Ieniwszy 
i mniej nadający się do pracy. Strejków w r. z. było 
w Galicyi 5 w pojedynezych przedsiębiorstwach, a 11 
ogólnych. w Chrzanowie, Przemyślu, Czerniowcach, 
Lwowie, Stanisławowie i Kolomyi. 

Szkoły Dn.12b.m uczniowie rządowej szkoły 
realnej w Warszawie (ze Zjazdu i ul. Jezuickiej) 
z wyjątkiem klas 6 i 7-ej, otrzymali jaż urlopy na 
wakacyc aż do 25 września (n. st.). 

— Niższa szkoła teclmiczna z oddziałami: budo- 
wanym, mechanicznym i chemicznym, oraz z pen- 
syonatem, pod kierunkiem p Świecimskiego, otwar- 
ta hędzie od Nowego roku w Warszawie przy ul. 
Smolnej nr. 14. 

— Giunazyum sosnowickic rozwija się bardzo po- 
myślnie. W r, b. przybywa piąta klasa, Cały zaś za- 
kład będzie przeniesiony do osobnego nowego gma- 
cha, który slanic kosztom założyciela szkoły, p, 
Dietla, 


koła  mochnniczno - techniczne Mithogo 
w Warszawie po wakacyach otwiera kurs drugi, O- 
prócz zajęć prnktycznych w warsztatach mechani- 
i Jaboratoryach, tudzież rysunków linijnych 
ych, matomatylu, fizyki z elektrotechniky, 
chomii, mechaniki 3 miernictwa z niwelacyą, kurs 
ten obejmuje wykłady: budowy maszyn, technologii 
mechanicznej i budownictwa Z braku odpowiednie- 
go powieśzczenia, drugi oddzial chemiczno-techni- 
czny otwarty będzie później. W r, b. rozpocznie się 
tukżę budowa wlasnego gmachu dla szkoły (kosztom 
250,000 rs.) na rogu nl. Marszałkowskiej i Moko- 
towskiej. 

Znajomość geografi. Ciokawe szczegóły podaja 
Kuryer Warszmoski o kanale, który połączy morze 
Czarne z DUmityckiem. Przejdzie on przoz Rygę, 
Dźwińsk i Berezyną do Dniestru Ozytelnik łamałby 
na próżno glowę nad tem, jakim sposobem będzia 
wykonane to niebywałe dzieło w dziojach ludykości, 
jakiemi drogami i w jakim celu pójdzie połączenie 
ol Berezyny aż do Dniestru — gdyby nie wiedział, 
że wasze pisma brukowe nio umieją odróżnić Dnie- 
pra od Dniestru, Mitawy od Libawy, Mińska od Pite 
ska itd. 

Zdrowie publiczne, W Aleksandry: (Egipt) rozwija 
się cholera. 

— Postanowiono urządzić puszki blaszane wa 
wszystltich szpitalach warszawskich dla zbierania 
ofiar na wszelkie ulepszenia 1 wydawanie lekarstw 
bezplatnie ubogim chorym. 

— Poszukiwani są lekarze do m. Jaswojń, w po- 
wiecie Kowieńskim, liczącego 1,200 mieszkańców 
i dającego lekarzowi 200 rs. rocznie i mieszkanie; 
do osady Sopockinie, w gub Suwalskiej, a 21 wiorst 
md Grodna i do m. Trzciany, w powiecie Bialosto= 
ekim, 800 rs. pensyi, 

Wystawy | zjazdy. W niedzielę przy ul, Senator- 
skiej nr,36 otwarta będzie wystawa obrazów i przed- 
miotów artystycznych wyrobu uczenie szkoły p. Ali- 
eyi Nowińskiej. Wstęp dla publiczności bezpłatny. 

— Da. 8 maja otwarto w Droźnie międzynarodo- 
wą wystawę ogrodmczą. Z Królestwa Polskiego bio- 
rą udział: warszawski ogród botaniczny i firma Ifo- 
serów. 

— Zjazd landlovo-przemyslowy w Niż 
wogrodzie otwarty będzie 13 lipca. 

— Dn. 7 moja otwarto w Nowym Jorku wystawę 
elektryczności. 

— Staraniem mihisteryam rolnictwa postanowio- 
no zwoływać w okręgach leśnych zjazdy leśniczych 
przynajmniej raz do roku. 

— Międzynarodowa wystawa z zakresu farmacyi 
odbędzie się w Pradze czeskiej pomiędzy 27 sierpnia 
a 27 września r. b. O informacye i szczególowe wia- 
domości, dotyczące wystawy, należy zgłaszać się do 
prezesa zarządu wystawy pod adresem: „Autriche 
Tfongrie, Prague III — 203, Mr. Je Dr. Charles Fro- 
gner, pharmacien, president du comitè executif de 
l'exposition internationale de pharmacie.“ 
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Koleja | komunikacye. Koleje niemieckie czynią 
starania u ministeryum komanikacyi o ustanowienie 
w komnnikaeji bezpośredniej taryty wyjątkowej din 
przesozn węgin kamiennego 1 koksu ze Szlązka 
Garucgo 1 Dolnego do Krolestwa Polskiego. 

— Wobes rozwoju budowy kolei wazkotorowych, 
ministerynm komunikacyj pyruszyło sprawę uje- 
dnostajnienia typu tych dróg, uznając, że różnoro- 
dność szkodliwie wplywa na rozwój sieci. Odpowie- 
dnie rozporządzenie wydane będzie w dyodze pra- 
wodaweczej. 

— Dla przeprowadzenia Tobót regulacyjnych i o- 
chronnych na rzece Bugu przeznaczono rs. 25.000. 


y r—t- ——— 
<2 Dpowiedy Nedsteyi. 
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P. Mar. Zwol. Od kandydatek, posiadających pa- | 


tent gimnazyalny, przy wsi 
dycznego nie będzie wymagany egzamin powtórny 
z takich przedmiotów, których kurs w odpowiednich 
zakładach męzkich i żeńskich jest jednakowy. Przy 
egzaminach dodatkowych potrzebna znajomość la- 
ciny z zakresu £-ch klas. 

P. J. Goldmannowi. Berlin, Tieckstr. 35 IU. 


pieniu do Insytatu me- | 
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orskim — zezwóls- 
; średniej ln ko- 
zega giimnazynm 


mki i będzie miala na ce- 


szkolnym Dronislawem ' 
nie ná otwarcie prywn 
biet w Krakowie z zakre 
męzkiego. N 


Szkoła obejmic 4 lata m 
lu przygotowanie do matury gimnazyalnej, tudzież 
do egzaminn kwalifikacyjnego na nauczycielki wyż- 


szych szkół wydzisłowych, zapowiedzianych na 
przyszły rok przez władze szkolne. 

Z dniem 1 września r. U. będzie otwarty pierwszy 
kurs. 

Dla przyjęcia wymaganem jest: wiek lat 14, świa- 


Wypadki. We Francyi na kolei Półuoenej pociąg 


dectwo ukończonej z dobrym postępem szkoły wy 
działowej żeńskiej, w braku zaś świadectwa ma być 


towarowy zmiażdżył kilka wagonów osobowego na 
słacyi Albert. Trzech podróżnych zakitych, pięciu 
ranionych. 


£ Wyższe gimnazyum 


a a 
| 


—H OG EQ SG Z Nm IW x A. 


iski 
szkolna krajowa udzieliła reskryptem z d. 26 kwie- 
tnia r. b. nr. 7051. py. prof. Napalconowi Cy 
mu wspólnie z prof. Odonem Bajwidem i radcą 


GEL | złożony egzamin wstępny. 
l 


Dyrekeyç szkoly obejmie radca szkolny, p. Broni- 
sław Trzaskowski, 
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w Krakowie. 
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Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Wydawnictwo @ebethnera i Wolffa w Warszawio. 


QUO VADIS 
HENRYKA SIENKIEWICZA 


POWIEŚĆ Z CZASÓW NERONA 
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E. Tylor, Zmyślność 1 moralność 
roślin (w oprawie) — re. 1.50, 
J. Harni i A. Krzyżanowski. Mę- 
czennity myśli (w oprawie) — 

i 


J. Brandes. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — ra. 6. 

Ekonomia polityczna wedlng naj- 
xnakomitaaych ladaczów nie- 
mieckiek ułożona — rs. 3. 

L. Liard. Logika, tiom. K. Le- 
wald — re. L 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
T€çO0 wraz z dodatkiem agól- 
nych dziejów socyologil — ra. 3. 

L'waga. Wszystkie powyższe 
dzieln xbonenci Prawdy na- 
bywać mora Za połową ceny. 

L.H, Morgan, Bpołeczeństwo pier- 


" 

Dr. Azam. Charakter w zdrowia 
d w chorobie — kop. 40. 

N. Hirszband. Byres w arywkach, 
kop. 50. 

Dr. F. Rajkowaki. Poradnik le- 
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K.Lewald. Historya XIX w. od 
r. 1800—1888 — ra. 3. k. 30. 

E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 


wotnó,czyli badanie kolet ludz- atracyami, przekł. A. Bąkow- 
kiego postępn od dzikości przez | skiej — ra. 
barbarzyńatwo do cywilizacył, | M. Mignet. Hietorya Rewolucył 


przekład A. Bąkowskiej — rs. franouskiej, tomów dwa—rs. Z. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołączyć kop. 15. 


1 S 


Da nabycia w Administrącyi „Prawdy*: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena qniżona: rs. | kop. 60, z przesyłką poczłową 
rs. Í k. 66. Egzemplarze oprawne o 20 k. drozej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


x tekstem X. Konopnickiej  musyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podko' 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

i tekst oddzielny. 
Cena ra. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 


= wau ="wiarer=isiiracaiaracai E ART WER 


arni i Składu Nut G. 
JERA, Marszałkowska 
Nr. 143, świeżo wyszedł z druku i jest 
da nabycia we wszystkich księgarniach: 


Stacya klimatyczna Ieśno-górska i in- 
termat hydropatyczny na Gzarniectiej 
Górze, objęwszy na siebie dyetetyczną 
i po wprowadzeniu licznych udogo- 


Nakładem Ksi 
CE: W 


dnień przyjmuje nerwowych, plucnych, 

dyctetycznych, płerowych a se, EG ML I 2 
charych, od 28 maja. Całkowite utrzy- 

manie wraz z kurację are dziemmo|  MAŁODOSĆ 
Prospekty w aptekach lub w Admini. SS 


stracyi, Marszałkowska 116. 


Cena kop. 60, pocztę kop. 70. 


Fozpłatwy axa tef „Psa wdyć 
c m W. 7. wO 
54 y. za! 
ZANA C H RIES yologii 
Huzleya—Rosenthala, 


wajpazóć w osobnej fosiążce 4 jest do 
nabycia DA cenę TA 2, % piswythą 
pocztową z». 2 Bop. 15. 


Ai OR 0 PSA BO RADAR OREĘ, 


WOUUCOBWYDOWYWONDWNODOUOWUDOYDO WOW 


zato wiwa ZE ACTA ZE R KĘ, 
En GRWR wii Ww PE WU ue > bai 


| Społka Nakładowa 


Ło 


À. Okoleld. Uatrój państw euro- 
pejakieh | Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — ra, 3. 

Smoleński Władysław. Drobna 
azlachta w Króleatwie Polsk. 
studynm etnografietno-spolecz- 
ne, str. 66 — kop. 60. 


Brandes Jerzy. Główne prądy li- 
teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Yraneyl, z portretem autora, 
atr. 402 — ra, 1.50. 


Chmielowski Piotr dr Autorki 


WAP WP WB WY 


pra 
<> PE 
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polakie w. XIX, studyum lite 
€ko-obyczajcwe, ozdoblone aze- 
ścia portretamł, str. 541 — 
r. 2. 


Gumyplowicz L. System sacyglo- 
gii — re. 3 kop. 30. 


Heine Henryk. Wybór piem, t. 1, 
w przekładzie Maryi Konopnie- 
kiej, Józefa Kościelakiego, Ale- 
ksandra Kranahara i ln. Wyda- 
nie ozdohne, z portretem suta- 
ra, atr. 298 — kop. 60. 

— Wybór piem, t II. Podróż do 
Barcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawslewieza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII 
i 328 — ra. 1. 


Redaktor i wydawca dr. fil, Al. Świętochowski. 


**e4.. 


— Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, stndya history- 
czne. 8-0, str. 424 i Vl — ra, 
2 kop. 50. 

Spencer Herbert. Zasady etyki, 
z 8-go wydanla oryginałn an- 
glelskiego przeł. Jan Karłowicz, 
atr. 310 — ra. 2. 

Prus Bolesław (Aleksander Glo- 
wacki), Szkice i obrazki, tomów. 
cztery, z portretem antora — 
ra. 5, w ozdobnej oprawie ra. 6 
kop. 20. 


Światełko, ksiażka dla dzleci, na- 
pisana zblorowa przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
tmej oprawie, z drzeworytami 
w tekścłe, str. 274 — ra. 1, 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Btnro i eksped. Spólki Nakladowej Warszawa, Żórawia 34, 


Uloanozeo liensypow. Bapana 3 Mas 1596 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warazawa ul. Mazowiecka, Nr. 


